NOWOŚĆ 
Wincenty Cygan 


GRANATOWA ZAŁOGA 


Płóc. oprawa. Złocenia. Obwoluta. 
CENA 15/- 


Stron 360. 
Na żądanie wysyła 


KATOLICKI OŚRODEK 
„VERITAS“ 
12 Praed Mews, London, W. 2 


WYDAWNICZY 


ROK X. 


PUNKTY 


WIDZENIA 


PROBIERZ 


Gdy się zaczyna nowy rok chronolo- 
giczny, rok kościelny jest już w peł- 
nym toku. Dzień 1 stycznia jest bo- 
wiem dniem oktawy Bożego Narodze- 
nia i Kościół czci w nim w swej litur- 
gii mszalnej i nieszpornej nie tylko 
Nowonarodzonego, ale i Jego Niepoka- 
laną Matkę za Jej udział w Odkupie- 
niu ludzkości. Przepiękne są te prasta- 
re modlitwy i antyfony, w których, jak 
na przykład w oracji mszalnej, prosi- 
my: 


„Boże, Tyś przez płodne dziewictwo 
Najświętszej Maryi Panny dla rodzaju 
ludzkiego zgotował łaskę zbawienia 
wiecznego: daj nam, prosimy Cię, aby- 
śmy doznali skutecznego pośrednictwą 
Tej, przez którą otrzymaliśmy Dawcę 
Życia, Pana naszego, Jezusa Chrystu- 
sa, który z Tobą żyje i króluje w jed- 
ności Ducha Świętego, Bóg przez 
wszystkie wieki wieków. Amen“. 

Akcent maryjny w tej oracji i w mo- 
alitwie po Komunii jest tak silny, że 
na pierwszy rzut oka można by mnie- 
mać, iż przeznaczone one Są na jakąś 
uroczystość ku czci Bogarodzicy. W 
tym, też okresie liturgicznym śpiewa 
Kościół piękny hymn z XI wieku: 

Alma Redemptoris Mater... 
Święta Matko Odkupiciela, 
Bramo niebios zawsze otwarta, 
Gwiazdo Morza!... 


Jej też — Almae Redemptoris Matri 
— polecamy wszystkie sprawy ducho- 
we i doczesne w idącym roku, którego 
początek nadaje temu dniowi szczegol- 
ny charakter. 


Liturgia gallikańska zaczęła od VI 
wieku czcić w tym dniu również pa- 
miątkę poddania się Zbawiciela obrzę- 
dowi obrzezania, z którym związane 
byto nadanie chłopcu nnienia. Wyraża 
to dziś najkrótsza w roku Ewangelia 
mszalna, składająca się z jednego tyl- 
ko wersetu — św. Łukasz, 2, 21, — gdyż 
już w IX w. liturgia rzymska połączy- 
ła ten temat i temat maryjny, jako do 
siebie zbliżone. Wprowadzona przez 
franciszkanów uroczystość Najświęt- 
szego Imienia Jezus weszła Od w. XV 
do całego Kościoła i dziś obchodzi się 
ją między dniem Obrzezania a dniem 
Objawienia Pańskiego czyli Epifanii 
(zwanej u nas świętem Trzech Króli). 
Imię Jezus oznacza Zbawcę. 

Stare zapiski świadczą, iż były Okre- 
sy, kiedy to nowy rok zaczynano od 
Bożego Narodzenia, stąd też powstała 
polska nazwą tego święta G o d y, 
jako że w nie spotykał się g o d Czyli 
rok stary z idącym. Ale nie było wy- 
godne zaczynanie roku z końcem mie- 
siąca i wrócono do starego zwyczaju 
zaczynania go od dnia 1 stycznia. 

W świecie katolickim panuje zwy- 
czaj, iż na zakończenie roku, w dniu 31 
grudnia, odbywają się w kościołach 
nabożeństwa, aby podziękować Bogu 
za otrzymane łaski i dobrodziejstwa w 
roku minionym i prosić o błogosławień- 
stwo na rok przyszły. 
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Koniec starego i początek nowego ro- 
ku przypominają nam ważną prawdę 
o przemijaniu czasu, toteż z pewną me- 
lancholią myśl ludzka biegnie ku tym 
minionym dniom, z których żaden już 
nie wróci, jak nie wróci też i ten ostat- 
ni dzień w roku, kiedy to mamy Spo- 
sobność zatrzymania się myślą nad 
uchodzącym okresem naszego życia. 
Czas jest bezcennym darem Bożym, 
a rok to 365 sposobności do dobrego. 
pełnego przeżycia dnia, do zasługi 
przed Bogiem. Patrząc za Siebie w 
czas, chrześcijanin ocenia przebytą 
drogę i wyciąga wnioski na prży- 
szłości, robi postanowienia i planuje, 
wciągając w rachunek dobrych zamia- 
rów pomoc Bożą, o którą prosi. W 
tym też duchu składamy i przyjmuje- 
my życzenia pomyślnego Nowego Ro- 
ku. 

Jakże obca nam jest ta jakby na- 
wpół wiara w magię Nowego Roku 
który automatycznie ma być nie tyl- 
ko inny, ale stanowczo lepszy od mi- 
nionych i przede wszystkim pod 
względem materialnym bardziej po- 
myślny. Jak najszczerzej rodakom na- 
szym na obczyźnie należy życzyć owej 
pomyślności i powiększenia powszech- 


CZASÓW 


nego dobrobytu naszego  społeczeń- 
stwa, ale nie można przy tej sposob- 
ności nie zwrócić uwagi na to, że do- 
brobyt materialny tylko wtedy spełnią 
swą rolę, gdy służy dobrobytcewi mo- 
ralnemu i kulturalnemu. I że pociąga 
on za sobą poważne obowiązki zarów- 
no rodzinne jak i szersze Społeczne, 


Zwłaszcza ludziom przebywającym 
na Zachodzie warto może to przypom- 
nieć, iż nie wszystko co się dobroby- 
tem nazywa jest nim naprawdę. Żyje- 
my bowiem w czasach, kiedy krzykii- 
wa reklama zasypuje człowieka lukSu- 
sem takiej tandety, i to nawet w 
zakresie „kultury“, że w niej po prostu 
gubią się rzetelne wartości ludzkiego 
zycia i jego urok. Wystarczy spojrzeć 
tylko na to, co zrobiono ze świętem Bo- 
żego Narodzenia, z którego pozolstała 
już tylko nic nie mówiąca ludziom na- 
zwa „Christmas“, zawierająca prze- 
cież Imię rodzącego się wśrcd nas 
Zbawiciela. Ale przesłonił Je szych 
handlowych reklam i zagłuSszył hałas 
bijący z głośnikow. W porównaniu z 
tym, jakiejże radosnej godności i po- 
wagi nabierają nasze polskie Gody, 
święcone z wiarą r.a polskiej wsi, czy w 
polskim miasteczku. Do tych naszych 
tradycji kultury  1eligijnej i narodo- 
wej nawiązujemy dzis na  uchodź- 
stwie, może Sobie nawet nie zdając 
sprawy z tego, że ta kultura polega na 
dystansie wobec spraw materialnych, 
na wpojonym nam poczuciu hierarchii 
wartości, zgodnym z tą modlitwą, klóra 
prosi o dobra doczesne, ale o tyle i 
takich, abyśmy nie zapomnieli o do- 
brach wiecznych. 


Nie można jednak zamykać oczu 
na to, że dla wielu ludzi dobrobyt sta- 
je się wyłącznym celem ich dążeń i że 
jego zdobyciu i powiększaniu poświę- 
cają wszystkie inne cele. Z wyższym 
pozicmem życia materialnego, jakie 
tu osiągają, zwykli ci ludzie często łą- 
czyć obce nam treści życia. Odchodzą 
oni bowiem od Wiary i od polskości, 
zapominają o wychowaniu po. katolic- 
ku i po polsku swych dzieci, nie chcą 
dać ani grosza na cele polskie, na pol- 
ską szkołę, książkę i gazetę. Nie brak 
wśród nich , na szczęście nielicznych, 
jednostek wychowanych w Polsce i 
posiadających polskie stopnie uniwer- 
syteckie. 


Nie przeszkadza to, że ci sami lu- 
dzie gotowi są wyrzekać na naiwność 
polityczną Zachodu, który w swym 
egoizmie materialnym chce tylko spc- 
kojnie przeżywać swój dosyt i pozo- 
stawia w niewoli całe narody, bo nie 
chce ryzykować niczego, co by mogło 
mu zakłócić ów spokój trawienia. Co 
więcej, ci ludzie jeszcze nie rozumie- 
ją, że nawracanie komunistów na do- 
brobyt jest tylko zamianą jednego ma- 
terializmu na inny, więcej atrekcyjny, 
ale tak samo groźny dla prawdziwej 
ludzkiej kultury duchowej i sprzeczny 
z celami człowieka. 


Olbrzymia większość ludzi mających 
otwarte uszy, sercą i kieski na wszyst- 
kie apele społeczne, ludzi niezamoż- 
nych, często obarczonych wielkimi ro- 
dzinami, gorąco reaguje na wszystkie 
nasze potrzeby, śpiesząc z ofiarą w 
czasie i w groszu. Wystarczy stwier- 
dzić, że na listach składkowych, w kar- 
totekach polskich czasopism, wśród 
nabywców polskich książek, w kołach 
Polskiej Macierzy Szkolnej, w komite- 
tach szkolnych itp. spotyka się często 
te same nazwiska, a przy nich może 
niewielkie, ale stałe kwoty. Może sobie 
oni nawet nie zdają sprawy jak dale- 
ce na nich i nimi stoi wiele polskich 
spraw ogólnych na emigracji. 


Miarą kultury moralnej i społecz- 
nej człowieka jest jego gotowość do 
ofiar. Dziś ofiarność ludzi stała się 
probierzem czasów, jakie nam przeży- 
wać wypadło. 

k 

Życzymy wszystkim rodakom ną ob- 
czyżnie, aby rok obecny był dla nich 
jak najpomyślniejszy i aby przy jego 
końcu mogli z zadowoleniem stwier- 
dzić, że się ze swej dziesięciny pol- 
skiej uiścili. 

J. Cz. 
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Były prezydent Truman ogłosił nie- 
dawno tom pierwszy „Pamiętników*, 
obejmujący okres do końca 1945 roku. 
Pisząc o konferencji poczdamskiej po- 
lityk amerykański notuje szczegółowo 
przebieg dyskusji. Jedną ze spraw, w 
której przywódcy Wielkiej Trójki nie 
osiągnęli porozumienia było zagadnie- 
nie uznania rządów, narzuconych 
przez Rosję pokonanym. sprzymierzeń- 
com Rzeszy Niemieckiej: Rumunii, Wę- 
grom i Bułgarii. Truman i Churchill, 
opierając się na postanowieniach jał- 
tańskich, obstawali, że uznanie może 
nastąpić dopiero po wypełnieniu wa- 
runków tj. po wyłonieniu „rządów, Od- 
powiedzialnych wobec woli narcdu* w 
drodze „wolnych wyborów“. Stalin do- 
magał się natomiast uznania natych- 
miastowego.(1) 


Interesującym uzupełnieniem relacji 
Trumana są wspemnienia prof. Filipa 
Mosely. Brał on udział w konferencji, 
jako jeden z ekspertów amerykańskich 
i znając doskonale język rosyjski, 
miał możność ocenić treść wynurzeń 
Stalina na podstawie jego własnych 
słów, a nie wedle wersji, podanej przez 
oficjalnego tłumacza rosyjskiego. I 
oto co się w pewnym momencie wyr- 
wało dyktatorowi rosyjskiemu: „Każ- 
dy rząd swobodnie obrany byłby anty- 
sowiecki, a do tego my dopuścić nie 
możemy''.(2) 

Nie był to jedyny moment szczerości 
Stalina. Jak podaje Truman, gdy dys. 
kutowano problem pclskiej granicy za. 
chodniej, twardy Gruzin określił aż 
nadto dobitnie swoją politykę: „Chcę 
stworzyć dla Niemców warunki tak 
trudne. by potęga niemiecka nigdy się 
już nie mogła odrcdzić'".(3) 

Najbardziej stanowcze postanowie- 
nia nie zawsze jednak mogą być do- 
trzymane. Sformułowania więc Stali- 
na, choć ujmują one wiernie istotne 
w rozumieniu Rosjan ich interesy 
państwowe, mogą też z czasem ulec 
gruntownej rewizji, nawet bez wojny. 
Aby to się jednak stało, musiałyby 
zajść wydarzenia, które w imię inte- 
resów jeszcze bardziej żywotnych, skło- 
niłyby Rosję do poniechania swo- 
jej dotychczasowej linii politycznej. 
W ciągu lat dziesięcu — od Poczdamu 
do Genewy — nic takiego nie zaszło. 
Jest więc rzeczą wręcz niepojętą, jak 
mocarstwa zachodnie mogły żywić 
najlżejszą choćby nadzieję, że Rosja 
odstąpi od swych planów i zezwoli naj- 
pierw na wolne wybory w Niemczech, 
a następnie — stopniowo — w krajach 
ujarzmionych. Wolne wybory, przepro- 
wadzone obecnie, czy w niedalekiej 
przyszłości, oznaczałyby nie tylko ko- 
niec hegemonii rosyjskiej w Europie 
Środkowo-Wschodniej, ale i przesunię- 
cie się sfery wpływów politycznych Za- 
chodu aż do granic Związku Sowiec- 
kiego. W imię czego miałaby Rosja, 
nie otrzymując w zamian praktycznie 
nic, zgodzić się na taki stan rzeczy, któ- 
ry równałby się skutkom przegranej 
wojny? Nie jest rozsądnie zakładać, że 
wróg jest głupi, lub nie ma rozezna- 
nia własnych interesów. 

Dwie więc wyprawy zachodnie do 
Genewy nie powinny się były spodzie- 
wać żadnych powodzeń. Byli wpraw- 
dzie tacy, którzy sądzili, że przez oka- 
zanie dobrej woli i ujawnienie istot- 
nych zamiarów rosyjskich, Zachód 
uzyska sukces propagandowy, przeko- 
na niewiernych, umocni wątpiących, a 
zachwieje koncepcjami neutralistów. 
Nadzieje takie oparte były jednak na 
złudzeniu. 

Istotne zamiary rcsyjskie 
dawna jasne dla wszystkich, którzy 
mieli choćby szczyptę rozumu. Kogo 
nie przekonały ani zachowanie się Ro- 
sjan podczas powstania warszawskiego, 
ani ujarzmienie krajów Europy Środ- 
kowo-Wschodniej, ani blokada Berlina, 
ani wojna koreańska, ani działalność 
piątej kolumny sowieckiej, tego już 
nie przekonają żadne argumenty. Rów- 
nie pochopne były rachuby na kraje 
neutralne tj. w pierwszym rzędzie — 
na Indie. Politycy hinduscy nie są ani 
głupcami, ani utopistami. Choć to się 
może nie podobać wielu emigrantom 
polskim, Nehru prowadzi politykę 
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Interesujący artykuł p. Andrzeja Po- 
miana posiada pewne sformułowania, 
które mają charakter dyskusyjny. 

Ponieważ co do niektórych z nich i 
sama Redakcja ma inne poglądy, prag- 
niemy potraktować ten artykuł jako 
dyskusyjny, prosząc Czytelników © 
nadsyłanie swych na ten temat wypo- 
wiedzi. Red. 


przede wszystkim w interesie własnej 
ojczyzny i wedle doświadczeń histo- 
rycznych, wprawdzie smutnych, lecz 
poza tym od naszych odmiennych. Po- 
mny losów krajów, które kosztem wła- 
snej niepodległości przyczyniły się wal- 
nie do wygrania wojny przez innych, 
przywódca hinduski nie ma zaufania 
do niczyich zapewnień. Obawia się 
równie dominacji Wschodu, który 
chciałby wszędzie mieć swych agentów 
i policję, jak i dominacji Zachodu, któ. 
ry chciałby wszędzie mieć swoje bazy 
wojskowe, a przynajmniej swego kapi- 
talistę. Uważa, że rywalizacja obu grup 
mccarstw stwarza .dla niego okazję do 
uzyskania koncesji i świadczeń kosz- 
tem najtańszym. Jeśli obiektywny ob- 
serwator często nie przyznaje mu ra- 
cji, nie może również w wielu wypad- 
kach całkiem mu jej odmówić. 


Nie zmierzam jednak bynajmniej do 
wniosku, że konferencje genewskie by- 
ły niepotrzebne, tak jak to utrzymuje 
więzźszość polskiej prasy emigracyjnej 
Jeśli wroga nie można pobić, trzeba się 
starać z nim dogadać — oto stara 
maksyma polityczna. Rozumielibyśmy 
ją sami doskonale, gdyby stolica na- 
sza była w Warszawie, a nie w pobli- 
żu Earls Court'u. zdawaliśmy też sobie 
dobrze z niej sprawę w okresie nie- 
podległości. Gdy w roku 1932 zawiera- 
liśmy z Rosją pakt nieagresji, znaliśmy 
świetnie zbrodnie rosyjskie i wartość 
złożonych przyrzeczeń. Wiedzieliśmy 
doskonale, że rozmawiamy z przedsta- 
wicielami państwa, które w tej właśnie 


chwili łamie głodem, zsyłkami i mor- 


dem miliony ludów  ujarzmionych: 
Ukraińców, Białorusinów, Gruzinów, 
Tatarów, Uzbeków etc. Mimo to pakt 
zawariiśmy, gdyż w naszym rozumie- 
niu przynosił on nan, pewne korzyści. 
Gdy w roku 1934 zasiedliśmy do stołu 
wspólnych rozmów z Hitlerem, nie ob- 
ce nam były zbrodnie niemieckie. Mi- 
mo to udawaliśmy, że uśmiechy przy- 
wódców nazistowskich bierzemy za do- 
brą monetę. I mówiliśmy po cichu, roz. 
kładając ręce, że takie są realia poli- 
tyki. Jeśli więc dzisiaj mocarstwa za- 
chodnie mutatis mutandis znów wstę: 
pują na tę samą drogę, w naszych o- 
cenach i radach starajmy się liczyć z 
bieżącymi realiami. Inaczej narażamy 
się na śmieszność bez najmniejszego 
pożytku dla naszej sprawy. I zacho- 
wujmy powściągliwość w rozdzieraniu 
szat. Oburzenie moralne pokonanych 
jest zawsze podejrzane. 


Nie chcę też wcale twierdzić, że 
konferencje genewskie nie dały żad- 
nych wyników. Pozostało po nich 
trzeźwe przekonanie, że przy względnej 
równowadze sił w epoce atomowej, 
żadna ze stron nie zaryzykuje wojny, 
aby zmienić status quo; przekonanie, 
które nieoczekiwanie zachwiało potęż- 
nie założeniami polityki Zachodu. 


Choć bowiem mocarstwa zachodnie 
wojny nie chciały i były jak najdalej 
od zamiarów jej wywołania, wiele ich 
posunięć politycznych wynikało z oba- 
wy przed jej bliskim wybuchem. O pla- 
nach na dalszą metę nie bardzo myśla- 
no. Co więcej, dla osiągnięcia celów 
doraźnych, poświęcano niejednokrotnie 
istotne interesy polityczne, które w ob- 
liczu bezpośredniego zagrożenia scho- 
dziły na plan dalszy. Gdy poczucie za- 
grożenia przeszło, wyszła na jaw krót- 
kowzroczność wielu decyzji. 


Najlepszego przykładu w tym wzglę- 
dzie dostarcza sprawa Niemiec. Bezpo- 
średnio po ustaniu działań wojennych, 
mocarstwa zachodnie miały w tej 
sprawie więcej atutów, niż Rosja. 
Trzy czwarte ludności Niemiec, naj- 
większy w Europie okręg przemysłowy, 
a mianowicie zagłębie Ruhry, — zna- 
lazły się w ich ręku. Politycznie i go- 
spodarczo tylko one mogły były w tym 
czasie zapewnić Niemcom swobodę 
rozwoju, a w dalszej kolejności — od- 
tworzenie niepodległego naprawdę pań- 
stwa. Na przełomie 1951/52 sztaby 
alianckie doszły do przekonania, że do 
obrony Europy Zachodniej, potrzeba 
im koniecznie 12 dywizji, które Niem- 
cy mogą wystawić. Potencjał ludno- 
ściowy Zachodu, górujący ogrom- 
nie nad potencjałem rosyjskim, nie 
wydał się im wystarczający. W imię 
tego — odbudowę Niemiec przyśpieszo- 
no. olbrzymi przemysł oddano z powro- 
tem w stanie lepszym od przedwojen- 
nego i w zamian za parę traktatów — 
przywrócono Niemcom suwerenność. 
Tymczasem obawa przed bliską wojną 
ustała. dywizyj niemieckich jak nie 
było tak nie ma, Zachód zaś pozbył 
się wszystkich atutów, gdy Rosja prze- 
zornie swoje zachowała. Prasa amery- 
kańska pełna jest teraz spekulacyj na 
temat, kiedy suwerenne Niemcy Zzacz- 
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ną szukać zbliżenia z Rosją poza ple- 
cami Zachodu. Oto rezultaty polityki 
biorącej zbyt serio przesłanki dostar- 
czone przez sztaby wojskowe. 

Nawiasem mówiąc — nasze z.emie 
zachodnie nie są zagrożone i to jest je- 
den z nielicznych dla nas plusów obec- 
nej sytuacji. Rosja nie ma najmniej- 
szego interesu, aby wzmacniać nad- 
miernie potencjał gospodarczy i woj- 
skowy żadnych Niemiec, nawet w ca- 
łości komunistycznych. Uczyni ona 
wszystko, co leży w jej mocy, aby nie 
dopuścić do odbudowy potęgi tego kra- 
ju. Poczdamskie sformułowan.e Stalina 
obowiązuje i nadal będzie obowiązy- 
wać. Polityka epoki Bismarkowskiej 
należy do bezpowrotnej bodaj przeszło- 
ści. Ostatecznie — w dwu wojnach 
światocwych Niemcy były o włcs cd za- 
dania Rosji decydującej klęski. Te do- 
świadczenia są bliższe i realniejsze od 
doświadczeń z czasćw żelaznego kanc- 
lerza. 

x 

Polityce zagranicznej Stanów Zjed- 
noczonych nie pomaga przesadne 
mniemanie o sile atrakcyjnej wszyst- 
kich aspektów „American way of life". 
Nikt rozsądny nie może bez szczerego 
podziwu patrzeć na to, czego Ameryka- 
nie dokonali w ciągu stu siedemdzie- 
sięciu dziewięciu lat od ogłoszenia nie- 
podległości. Historia ludzkości nie zna 
chyba innego takiego przykładu, aby 
w tak krótkim stosunkowo czasie 
osiągnięto tak wiele. I nigdy w żad- 
nym kraju przeciętny mieszkaniec nie 
żył na tak wysokiej stopie, jak w Ame- 
ryce. Mimo to w zakresie instytucji 
wewnętrzno-politycznych w.ele krajów 
ciągle jeszcze bije Amerykę, a amery- 
kański system gospodarczy. będący 
nowoczesną formą kapitalizmu, nie 
nadaje się do eksportu ani do Europy, 
ani do Azji. Nie chcę tu się wdawać w 
stare długie spory co do zalet i braków 
tego systemu. Notuję po prostu fakty. 
W Europie najbardziej postępowe kra- 
je, jak Anglia i państwa skandynaw- 
skie, przeszły już przez etap kapitaliz- 
mu do epoki „welfare state". Podobna 
wizja zdaje się przyświecać krajom 
ujarzmionym: program Polski Pod- 
ziemnej, zrywający zdecydowanie z 
kapitalizmem, nie wywołał właściwie 
żadnej poważniejszej kontrowersji. W 
Azji największe niepodległe państwa 
niekomunistyczne, nie uważają bynaj- 
mniej, by kapitalizm był niezbędnym 
ogniwem rozwojowym. Wręcz przeciw- 
nie — dla takich np. Indyj, Burmy czy 
Indonezji, których rodzimy przemysł 
prywatny pozbawiony jest większych 
wpływów, kapitalizm, importowany z 
zewnątrz, stanowi po prostu Synonim 
kolon:'alizmu gospodarczego, znienawi- 
dzonego niemal tak namiętnie, jak ko- 
lonializm polityczny. 

Wiele osób w Ameryce zdaje Sobie 
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doskonale z tego sprawę. Świetny dzien- 
nik stołeczny „The Washington Post" 
pisał o tym ostatnio kilkakrotnie. (4) 
Ale świadomość tego stanu rzeczy znaj- 
duje z trudem drogę do kół urzędo- 
wych. Przed kilku tygodniami tutejsze 
ministerstwo obrony wydało broszurę 
anonimcwą pt. „Militant Liberty“. 
Wstęp, utrzymany w tonie niemal en- 
tuzjastycznym, napisał sam min. Wil. 
son, przed objęciem stanowiska mini- 
sterialnego — dyrektor naczelny „Ge- 
neral Motors“, największego bodaj na 
świecie koncernu przemysłowego. Bro- 
szura wychodzi ze słusznego założenia, 
że dynamice ideologii komunistycznej 
przeciwstawić trzeba dynamikę ideolo- 
gii wolnego świata. Wyjaśnia zatem, 
zresztą w sposób schematyczny, czym 
jest wolność w dziedzinie polityki, re- 
ligii, wychowania, stosunków społecz- 
nych i gospodarczych. W tej ostatniej 
— bez ceremonii utożsamia ją z Sy- 
stemem kapitalistycznym. Gdyby bro- 
szura przeznączona była tylko do we- 
wnętrznego użytku w amerykańskich 
siłach zbrojnych — dałbym jej Świę- 
ty spokój. Niestety — ma ona ambicje 
apelowania do wszystkich narodów 
świata i stanowienia ważnego narzę- 
dzia w walce z komunizmem. Wolno 
Amerykanom podnosić zalety swego 
systemu. Wolno Europejczykowi, który 
znał kraje o niemniejszej wolności po- 
litycznej, lecz innym rozwiązaniu pro- 
blemów gospodarczych, pamiętać o za- 
letach innych systemów. Do tej pory 
wszystko jest w porządku. Ale utrzy- 
mywać, że tylko jeden z systemów, 
praktykowanych w wolnym świecie, ma 
wyłączne prawo do figurowania w pro- 
gramie walki wolnego Świata — jest 
zaślepieniem. A to właśnie czyni bro- 
szura. Obawiam się, że gdyby komukol- 
wiek przyszło do głowy kolportowanie 
jej zagranicą, przyniosłaby ona wię- 
cej szkody, niż pożytku. Nie każdy bo- 
wiem ma możność poznania Ameryki. 
Nie każdy studiuje periodyki amery- 
kańskie, należące do najlepszych. Nie 
każdy zna świetne osiągnięcia nauki 
amerykańskiej o ekonomii, która to 
nauka przoduje dziś bez wątpienia ca- 
emu światu. Nie każdy więc będzie 
mógł dojść do pobłażliwego zdania, że 
broszura oficjalna jest jeszcze jednym 
przykładem, jak żałosne bywają wyni- 
ki najlepszych zamiarów, jeśli ich wy- 
konanie powierza Się niewłaściwym 
osobom. 


Sprawiedliwość każe przyznać, że 
alianci Ameryki bynajmniej nie uła- 
twiają zadań jej polityki. Szaleństwa 
brytyjskie w sprawie Cypru, anachro- 
niczne pretensje mocarstwowe Francji 
w Afryce Północnej, napawać muszą 
niejednego głęboką troską. Polityka 
amerykańska jest tradycyjnie antyko- 
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lonialna. W dzis,ejszym swiecie, w ktu- 
rym jedna z najwięsszych bata to- 
czyć się musi o ausze milionów ludzi 
Z tzw. „ras kolorowych" — żadna roz- 
sądna polityka nie może być inna. Ale 
co począć, gdy ma s.ę takica sprzyniie- 
rzeńców? 
X 

Przykładem zamętu w polityce ame- 
rykanskiej jest jej stosunek do Sprawy 
polskiej. Aby uniknąć wszelkich nie- 
porozumień, muszę z góry poanieść, że 
szczera życzliwość Amerykanów wzglę- 
dem Poski nie ulega żaanej wątpliwo- 
sci. Ale, gdyby Się na tym tylko kon- 
czyło, byłoym pełen  najczarniejszych 
obaw: sympatie i wartosci morame, 
mają, niestety, znikome znaczenie w 
wielkiej polityce, z wyjątkiem oczywi- 
śc.e, stołecznego  Earis Courtu. Na 
szczęście, Amerykanie zdają Sobie w 
pełni Sprawę z własnego interesu w wy- 
zwoleniu narodów ujarzmionych. Cały 
więc problem sprowadza się nie do celu 
polityki amerykańsk.ej, ktory jest ja- 
sny, ale do srodkow, za pomocą któ- 
rych chce ona cel swój osiągnąc. 

Do niedawna jedyne praktyczne roz- 
wiązanie upatrywano w wymuszeniu 
na Rosji metoaamu politycznynu wyko- 
nania Jałty z jej wszechmocnym 
panacaeum woinych wyborow. Jak do- 
tychczas — nie zdało się to wszystko 
na nic. Wydobyto więc teraz koncepcję 
inną wypracowaną tutaj przed mniej 
więcej rokiem w kołach, stroniących 
raczej od rozgłosu: świadczy o tym de- 
klaracja Duliesa po wizycie u Tity w 
Brioni przy jednoczesnym pominięciu 
całego zagadnienia narodów ujarzmio- 
nych zarówno w Genewie, jak i w spra. 
wozdaniu publicznym Sekretarza Sta- 
nu po powrocie do Ameryki. Koncepcja 
ta buduje nadzieje na wzroście sepa- 
ratyzmów narodowych w partiach ko- 
munistycznych, czyli, krótko mowiąc, 
na titoizmie. Rzecz cała nie jest zresz. 
tą nowa. W Wielkiej Brytanii, która 
jest zwykle kużnią najbardziej niebez- 
piecznych dla nas pomysłów, zetkną- 
łem Się z nią po raz pierwszy przed 
SZEŚCIU — Siedmiu laty. Trzeba było 
czasu, aby zdołała ona przekroczyć At- 
lantyk. 

„Realnej wartości politycznej koncep- 
cja nie ma, co jest dla nas Polakow 
wręcz Oczywiste. 

Do Jugosławii ręka NKWD właści- 
wie nigdy nie docierała. W krajach u- 
jarzmionych sytuacja jest zgoła inna: 
wszelkie próby separatyzmu zostałyby 
tutaj zduszone bezlitosnie w zarodku. 
Obecny, liberalniejszy na pozor kurs 
Kremla wcale bowiem nie oznacza, 
aby Rosja zamierzała osłabić panowa. 
nie nad tą częścią Europy. Ale jest je- 
szcze wzgląd inny. Tiwizm moze Się 
rozwinąć tylko w kraju o silnej par- 
tii komunistycznej. W Jugosławii par- 
tia miała za sabą tradycję walki 4 
najeźdźcą i korzystała z poparcia 
znacznego odłamu Społeczeństwa. Je- 
dynym krajem ujarzmionym o dużej 
partii komunistycznej w przeszłości, 
jest Czechosłowacja. Wąpić należy, aby 
po ostatnich doświadczeniach, zacho- 
wała tam partia naprawdę szeroki za. 
sięg. Gdyby nawet tak było — Cze- 
chosłowacja sama nigdy się na nic nie 
zdobędzie. A w pozostałych krajach za 
żelazną kurtyną partie komunistyczne 
są tak słabe, że bez oparcia o Rosję nie 
mogłyby się utrzymać jednego dnia. 

Na titoizm w krajach ujarzmionych 
trzeba by czekać długo, bardzo długo, 
może aż do czasu, gdy wszystkie obec- 
ne ideologie i konflikty straciłyby zu- 
pełnie swoj sens i znaczenie. Wyobra- 
zam Sobie, jak z całego tego pomysłu 
smiac Się musi krwawy rosyjski chło- 
pek-roztropek Chruszczow. Smiałbym 
Się i ja, gdyby to nie było zarazem tak 
smutne. 

Choć koncepcja jest nierealna, nie 
trzeba całej tej sprawy lekceważyć. 
Gdyby się bowiem tendencja ta utrzy- 
mała, czekać by nas mogły nowe roz- 
czarowania, zawody i trudności. 

x 

Po obu konferencjach genewskich wi- 
dać więc wyraźnie, że polityka amery- 
kańska znalazła się w ślepej ulicy. Ko- 
ła urzędowe, które — jak wszystkie 
rządy na świecie — nie lubią się przy- 
znawać do porażki, zachowują kłopot- 
liwe milczenie. Natomiast czołowi pu- 
blicyści tutejsi nie kryją się z zapatry- 
waniem, że nie da się na długo już od- 
kładać gruntownego przeanalizowanią 
od nowa dotychczasowych założeń. W 
jakim jednak kierunku pójść ma ta 
rewizja — tego nikt jeszcze dokładnie 
nie wie. 

x 

Zadaniem publicysty jest głoszenie 
tego, co uważa za prawdę, choćby by- 
ła ona bolesna dla niego samego i 
mogła go narazić na niepopularność u 
czytelników. Świadomość tego obo- 
wiązku każe mi napisać Szczerze to 
wszystko, co myślę o odgłosach, docho- 
dzących tutaj ze środowiska polskiego 
w Anglii. 

Sensem istnienia emigracji politycz. 
nej jest walka o niepodległość własne- 
go kraju, oparta na konkretnym pla- 
nie działania oraz zachowywanie war- 
tości narodowych, narażonych w Kra- 
ju ojczystym na zniszczenie. 

Bez względu na to, czy życzyliśmy 
sobie nowej wojny, czy nie, rachuby 
nasze w bstatnich dziesięciu latach 
opieraliśmy na konflikcie pomiędzy 
Wschodem i Zachodem, który olbrzy- 
miej większości z nas wydawał się nie- 
unikniony i bliski. Dziś rachuby te już 
ne istnieją. Zdawałoby się, że wysiłek 
główny pójdzie obecnie na opracowa- 
nie nowego planu działania i że roz- 
winie się ożywiona, Szczera dyskusja. 
wolna od dotychczasowych inhibicji. 
Niestety, to wszystko, co się słyszy, 
jest nużącym powtarzaniem znanych 
każdemu od lat haseł i założeń bez 
najmniejszej próby wyzwolenia się od 
przebrzmiałych już szablonów. Ciągle 
więc mówimy o konieczności uświada- 
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Zwrócono mi uwagę na powieść nie- 
miecką, której akcja dzieje się na Ma- 
zowszu Pruskim, terytorium, które za- 
wsze było etnograficznie polskie, a kto- 
re od czasu ostatn.ej wojny Stało Się 
— po raz pierwszy w dziejach — bez- 
pośrednią częścią polskiego obszaru 
państwowego: powieść „Die Jeromin- 
Kinder“, której autorem jest Ernst 
Wiechert  (Zurycn, Rascher Verlag, 
1947). Powieść tę przeczytałem — i 
uważam ją za wydarzenie kulturalne 
tej miary, że nie może ono przeminąć 
bez echa też i w środowisku polskim. 

Rzecz dzieje się w Puszczy Piskiej. 
(Przed wojną mówiło się: Puszczą Jan- 
sborska. Obecnie jednak przywrócono 
miasteczku powiatowemu  Jańsborko- 
wi, położonemu nad wpadającą do 
Narwi rzeczką Pissą, jego  Sreanio- 
wieczną nazwę Pisz). Puszcza ta przy- 
lega bezpośrednio do Puszczy Kurpiow- 
skiej, Myszyniec jest w kierunku po- 
łudniowym niiasteczkiem najbiiżej te- 
renu akcji powieści położonym. Była 
ona ongiś najbardziej zapadłym za- 
kątkiem Rzeszy Niemieckiej. Bardziej 
zapadłym, w pojęciu niemieckim, niz 
dla nas Polesie. Nic dziwnego! By« to 
ala Niemiec kraniec świ: a; kraniec, 
poza którym nie było już — nic. Ani 
połączeń koiejowych, ani drogi woad- 
nej, ani dobrych szos, ani handlu, ami 
goanego wzmianki ruchu granicznego, 
Takım samym krańcem świata była 
dla nas Puszcza Kurp.owska: Kolno i 
Myszyniec to nie były etapy po droaze 
d) Piszu, Lecu, Wystrucia i Krolewca, 
ale to były ostatnie punkty drogi zain. 
kniętej. Od zarania dziejów, od cza- 
sów utworzenia państwa Krzyżackie- 
go, dwa kraje: Łolska i Prusy rzy- 
zackie, Książęce, czy Wschodnię od- 
wróciły się do siebie piecami, odgrcdzi- 
ły się od siebie żelazną kurtyną wro- 
gości wzajemnej nieznajomosci i bra- 
ku wszelkich stosunkow. 

Rzecz się rozgrywa w głuchej, poło- 
żonej nad wieikim jeziorem, wiosce 
leśnej Sowiróg („Sowirog' znaczy „Eu- 
ienwinckel', objasnia Wiechert). Wsrod 
bohaterów powieści przewijają się ta- 
kie nazwiska jak Piontek, Gonschor, 
Gollimbeck (,Gollimbeck*', czytaj „go- 
łąbek', znaczy „das Taubchen*. Gdy 
nauczyciel tego nazwiska nastał w 
miejscowej szkole, dzieci przyjęły go 
w klasie gruchaniem, żartując w ten 
sposób z jego nazwiska), Tylko rodzi- 
na, będąca głowną bohaterką epopei, 
zdaje się pochodzic z Litwy Fruskiej i 
nosi nazwisko litewskie: Jeromin, 

Autor starannie zresztą unika pod- 
kreślania jakichkolwiek związków swej 
ziemi rodzinnej z polskością. Słowa 
„polski“, a nawet „mazurski* nie są w 
całej książce wyrqienione ani razu. Ani 
razu nie dowiadujemy się, w jakiej to 
mowie — znanej miejscowym ludziom 
mówi się „gołąbek*, a nie Taubchen'*', 
a „Sowi róg“ na „Eulenwinckel'*. Autor 
wyraźnie umyślnie zaciera akcenty 
polskie: gdy sympatyczny zresztą zło- 
dziejaszek i kłusownik, cygańska na- 
tura, Gogun, po pijanemu śpiewa, to 
śpiewa nie po polsku, ale po rosyj- 
Sku: „Zigaąnuschka, Ziganuschka, Zi- 
ganuschka moija...'* Nie jest to wpra- 
wdzie niemożliwe: w owych czasach 
była w Myszyńcu rosyjska straż gra- 
niczna i Gogun, pewnie nie obcy prze- 
niytowi, mógł się od niej rosyjskiej 
piosenki nauczyć; ale jest to raczej 
nieprawdopodobne. Autor nigdy wy- 
rażnie nie pisze, że mieszkańcy Sowie- 
go Rogu mówią codzień jakąś swoją 
własną, obcą mową i niezorientowany 
czytelnik zgoła się nie domyś,i, że po- 
tocznym językiem tej wsi nie jest ję- 
zyk niemiecki. 

Nawet umiejscowienie geograficzne 
powieści jest zadziwiająco powściągli- 
we. Jedyną wymienioną w książce na- 
zwą geograficzną jest Sowiróg. O Pi- 
szu autor pisze „stolica powiatu", o 
Królewcu „stolica prowincji“, o Berli- 
nie „stolica Rzeszy", o Kownie, w któ- 
rym w roku 1918 jeden z Jerominów 
leczy się po odniesionej ranie — „mia- 
sto dzwonów kościelnych, nad wielką 
rzeką, której ujście jest w naszej pro- 
wincji', o Verdun — „miasto, wokół 
którego toczy się bitwa“. Mimo to, 
tło geograficzne jest autentyczne i 
nadzwyczaj ścisłe. 

Wieś Sowiróg rzeczywiście istnieje. 
Znam ją osobiście. Jako młody atta- 
ché konsularny w Oz.sztynie, przed la- 
ty, dużo jeździłem po Mazowszu Prus- 
kim i kiedyś byłem w tej wsi, zaje- 
chawszy do niej kajakiem po jeziorze. 
Opis w książce zgadza się z tym. co 
pamiętam; aż do takich szczegółów 
jak płynący z oddali ryk syren parow- 


ców, kursujących po innym, wielkim 
jeziorze za lasami (Śniardwach). Przy- 
puszczam, że autor musi pochodzić z 
Sowiego Rogu i że powieść jest auto- 
biograficzna. Młody Jons Jeromin — 
to pewnie jest w ogólnym zrębie sam 
autor. Jego nazwisko brzmiące sztucz- 
nie, przypuszczam, musi po prostu być 
zewnętrznie zniemczoną postacią na- 
zwiska Wicher. Pamiętam zresztą, że 
się z tym nazwiskiem spotykałem. Za 
moich czasów Ernst Wiechert znany 
był jako niemiecki dziennikarz i lite- 
rat z Mazowsza Pruskiego,  pisujący 
ładne felietony i obrazki o Swoich ro- 
dzinnych jeziorach i lasach. Nie zapo- 
wiadał się jednak jako talent powie- 
Ściowy. 

Tymczasem jego „Jeromin-Kinder" 
— to jest wielka powieść, dzieło talen- 
tu dużej miary. Jest to prawdziwa epo- 
peja Mazowsza Pruskiego jako dzielni- 
cy, związanej z Niemcami i uczestni- 
czącej w życiu niemieckim. 


Nieraz już zwracano uwagę na fakt 
uderzający, że „niemiecki wschód“ 
zgoła nie wycisnął piętna na niemiec- 
kiej literaturze. Polska literatura, pol- 
ska kultura, są nie do pomyślenia bez 
„Pana Tadeusza“, „Beniowskiego“, 
„Marii“, „Zamku KĶaniowskiego“, „Try- 
logii“, „Nad Niemnem“, „Sobola i Pan- 
ny“, „Dewajtisa“, „Pożogi“, bez Mo- 
niuszki, bez Brandta, Kossaka, Grott- 
gera, bez tego wszystkiego, co repre- 
zentuje polski „wschód*. Polska nie 
ogranicza się do tego, co jest nad Wi- 
słą i Odrą: ziemie nad Niemnem, Dnie- 
strem, Prypecią, ba! nawet nad Bere- 
zyną, Bohem, Dnieprem stanowią Or- 
ganiczny składnik jej życia. Natomiast 
widnokrąg kulturalny niemiecki w 
gruncie rzeczy wschodu nie obejmuje. 
Wschód ten dawał Niemcom mężów 
stanu w rodzaju Bismarcka, ale poza 
Kantem nie dał prawie nikogo na po- 
lu kultury. A już zgoła nikogo — na 
polu twórczości literackiej. 
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Wiele lat życia i wiele wysiłków po- 


święciłem udziałowi w walce o pol- 
skość Mazowsza Pruskiego i o jego 
przyłączenie do Poiski. Ale mam dosc 
poczucia sprawiedliwości, by przyznać, 
ze związki tego Mazowsza z Prusamı 
trwają 700 lat i że zamieniły się w nić, 
która jest czymś o wiele mocniejszym, 
niż tylko zależnoscią, wynikającą z za- 
boru. Zaboru zresztą tu przecież nie 
było: Krzyżacy zdobyli Mazury nie na 
Polsce, lecz na pogańskich prusakach Ì 
gasiedlili je osadnikami z sąsiedniego 
Mazowsza. Nie ma wątpliwości, że du- 
ża część ludności Mazowsza PruskiegO 
była do ostatnich czasów rzeczywiście 
przywiązana jeśli nie do Niemiec to 
do Prus i czuła się raczej „Prusakami 
polskiej mowy“, niż Polakami. I że 
Mazowsze Pruskie było dla Prus czymś 
takim, jak Polesie dla Polski: krajem 
obcojęzycznym, lecz od wieków wchło- 
niętym i uczuciowo bliskim. 

Dzisiaj — ziemia ta należy do Polski. 
Czasy Mazowsza „Pruskiego“ i „Pru- 
saków polskiej mowy“ skończyły się 
bezpowrotnie. Nawet gdyby wyobrazic 
sobie ewentualność najgorszą i mało 
prawdopodobną, że Niemcy tak znowu 
wyrosną, iż doprowadzą do nowego 
rozbioru Polski i rządy ich wrócą do 
Puszczy Piskiej, nie ma mowy, by od- 
rodziło się życie mazurskie w ramach 
Prus czy Niemiec: może w Sowim Ro- 
gu zwyciężyć po prostu  niemczyzną, 
ale nie odrodzi się w nim mazurszczyz- 
na „pruska. A jeśli tam nie zwycięży 
niemczyzna — Mazury pozostaną na- 
dal częścią Polski i polskości. Mazo- 
wsze, zwykłe polskie Mazowsze, prze- 
dłużyło się dziś od Warszawy i Myszyń- 
ca aż po morze, Puszcza Piska zalana 
jest napływem ludnościowym polsko - 
katolickim z głębi Polski, a tubylcy, 
ewange.iccy Mazurzy, wśród których 
zawsze istniał odłam pro-polski, stop- 
niowo zamieniają się całą swoją ma- 
są w zwykłych ewangelików polskich, 
takich samych jak w Cieszynie, czy w 
Łodzi. 

Pomnik, jaki Wiechert wystawił spo- 
łeczności, do której należał, jest pom- 
nikiem pogrzebowym. Niech mi wolno 
będzie, jako wrogowi, który walczył z 
ideą, drogą Wiechertowi, a bodaj że 
nawet — piórem i z Samym Wiecher- 
tem, zdjąć przed jego dziełem kape- 
lusz, w tym samym mniej więcej na- 
stroju, w jakim zwycięski okręt salutu- 
je idącemu na dno okrętowi nieprzy- 
jacielskiemu. 


miania Zachodu, chcć cierpi on ra- 
czej na zanik koncepcji i uwiąd woli, 
niz na brak rozeznania. I ciągle z du- 
mą głosimy, jak to samą swoją nie- 
ugiętą postawą  podtrzymujemy w 
Kraju nadzieję i ducha oporu, choć 
brak widomych wyników naszej posta- 
wy zmusi po pewnym czasie Kraj do 
szukania własnych rozwiązań, bez oglą- 
dania się na nas. Doświadczenia z po- 
przednich emigracji stanowią pod tym 
względem wyraźne ostrzeżenie. Wielka 
Emigracja polistopadowa wypracowała 
plan odzyskania niepodległości przez 
powstanie ludowe. Gdy klęski kolej- 
nych powstań dowiodły nierealności 
tego planu, emigracja straciła wszelkie 
znaczenie polityczne, choć fizycznie 
istniała nadal. Ożywiłą się dopiero ną 
przełomie wieków XIX i XX, gdy pro- 
gram niepodległościowy Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej natchnął część spo- 
łeczeństwą w Kraju nowymi nadzieja. 
mi I dziś przed nami nie ma również 
innego wyboru: albo znaleźć nowe 
żródło nadziei, choćby nawet odległej, 
albo zejść ze sceny historycznej. Ter- 
tium non datur. 


Tymczasem błąkamy się po omacku. 
Tak jak plemiona pierwotne podczas 
zaćmienia słońca głośnym zawodze- 
niem i strzelaniem z łuku dodają so- 
bie odwagi i próbują odwrócić groźne 
zjawisko. tak my szumnymi deklara- 
cjami próbujemy zażegnać klęskę nie- 
woli. Z jednakowym skutkiem. Różni- 
ca jest tylko jedna: zaćmienia słońca 
trwają krótko i same przechodzą; nie- 
wole bywają najczęściej długie i rzad- 
kə ustają bez cierpień, potu, krwi i 
walki. 


Andrzej Pomian 


(1) MEMOIRS by Harry 8. Truman. 
Vol. 1; YEAR OF DECISIONS, New 
York, 1955, por. str. 362 nast., str, 384 
nast. 

(2) Por. streszczenie w artykule G. 
Sokolsky'ego, „Washington Post“, 6. 
XII. 1955, Str. 15. 


(3) Truman, op. cit., str. 370. 

(4) Por. dwa artykuły M. Childs'a, 
„Washington Post“, 29.XI.55, str. 12 i 
30.81.56, Str. 12. 


Dopiero teraz Wiechert to zmienia. 
Powieść jego jest pierwszą w literatu- 
rze niemieckiej, wielką powieścią 
„wschodnią. 


Jest to powieść wysokiej klasy. Jej 
wartość literacka jest wybitną z każde- 
go punktu widzenia. 


Jest to przede wszystkim przepiękne 
dzieło poezji prozą. Jako wizją puszczy 
i żyjącego w niej ludu jest ona poetyc- 
ko niezrownana. Opisy przyrody, uczu- 
cia ludzkie, nastroje, tęsknoty, marze- 
nia są w niej podane w sposob pełny 
niewypowiedzianego uroku. Nawet 
„Puszcza* Weyssenhofta nie jest tak 
przeplatana zapachem lasu, zapachem 
wody jeziornej, zapachem dymow z 
pieców, w ktorych się wypala węgiel 
drzewny. Wiele obrazów, wiele wizji 
poetyckich tej książki jest po prostu 
nie do zapomnienia. Cóż to za przej- 
raujący opis: wiejski, samorodny gra- 
jek, przeczuwając zblizającą się śmierć, 
spędza pogodną, letnią noc księżyco- 
wą na wyspie jeziornej obok wsi i cały 
czas gra na iujarce jakieś przejmujące 
melodie, trzymając w hypnotycznym 
napięciu całą nadjeziorną 1udność, tak, 
że do rana nikt spośród niej nie Spi, 
wszyscy urzeczeni są tym graniem i 
boją się go zarazem i cierpią wskutek 
niego, i przeczuwają, że jest ono zwias- 
tunem nieszczęścia! Takich wizji, w 
których obraz miesza się z muzyką, z 
zapachem i z jakąś nieuchwytną ni-. 
cią pozazmysłową odczuć i nastrojów 
jest w powieści więcej. Wrażliwość 
poetycka  Wiecherta, jego utajony, 
pcdskórny smutek, jego zasłuchanie w 
wątki pozazmysłowe, a zwłaszcza w 
przeczucia nieszczęść i śmierci, jego 
odczucie piękna w tym przede wszyst- 
kim, co jest milczące i skupione w ci- 
Szy: piękna nocy księżycowych, perlą- 
cych się rosą przedświtów, wieczorów 
w lesie, żarzącego się ognia — nie wy- 
dają się ani niemieckie, ani polskie. 
Brzmi w nich coś, co przypomina ra- 
czej Kalewalę, a więc jest jakby fiń- 
Skie. A może to odzywa się w Wiecher- 
cie zapomniana, na pozór umarła 
krew pogańskich Prusaków? 


Jest to dalej przepyszna galeria ty- 
pów. Od czołowych postaci do figurek 
epizodycznych — wszystko to są świet.- 
ne, soczyste portrety żywych ludzi. 
Stary patriarcha wiejski, dziadek Je- 
romin, pamiętający ponoć jeszcze od- 
wrót wojsk Napoleona spod Moskwy, 
mający w sobie coś z biblijnego pro- 
roka. Jego syn, ojciec młodych Jeromi- 
nów, smolarz, wypalający w lesie wę- 
giel drzewny, rozczytany w Biblii, 
zacny, dobry i pobożny, prawie Świę- 
ty. Jego żona, dumna Litwinka, która 
popełniła mezalians, królowa, nie ra- 
cząca uczestniczyć w życiu wsi, a na- 
wet rodziny, w której ją los umieścił. 
Pastor, który przestał wierzyć w Boga. 
Śliczna postać starego wiejskiego nau- 
czyciela, który całe życie oszczędzał, by 
umożliwić studia najzdolniejszemu ze 
swoich uczniów. Złodziejaszek i pijak 
Gogun, pogodny i wesoły i żyjący z 
Bogiem w zgodzie — a potem nagle 
mający uczucie, że go Bóg opuścił i 
kończący śmiercią samobójczą. Wspa- 


niały okaz pruskiego magnata, dzie- 
dzic i oficer o krzyżackim nazwisku 
von Balk, przypominający zarówno 


arystokrację, generalicję i biurokrację 
pruską naszych czasów, jak dygnitarzy 
krzyżackich, cynik nie wierzący w nic, 
zimny, dumny, wyniosły, ironiczny, na- 
zywany jastrzębiem nie tylko z powo- 
du ptasiego profilu, ale także i dlate- 
go, że wszystkie okoliczne wsie muszą 
chronić przed jego spojrzeniem swe 
dziewczęce pisklęta — a przy tym 


wszystkim zadziwiająco pełny poczu- 
cia obowiązku i honoru, mąary, moc- 
ny, i nie pozbawiony zdolności i ehęci 
zadawania się z chłopami na stopie 
przyjacieiskiej równości. Jego papuga, 
mówiąca: „Otto, sei doch nicht ko- 
misch“, „sie Idiot" i „Treudeutsch ale- 
wege!'. Stare panny w Krolewcu, u 
ktorych młody Jeromin przebywa na 
stancji. Jego siostra, dziewczyna 
olśniewającej urody, zamknięta w so- 
bie, nieprzystępna, ambitna, zostająca 
najpierw posługaczką, a potem poko- 
jowką u baronowej-majorowej w Piszu, 
ucząca się dobrych manier, czytająca 
wszystko, co w domu swoich pracoaaw- 
ców może znaleźć az do Militarwo- 
chenblatt' włącznie, odkładająca 
grosz do grosza, wymieniająca na pie- 
niądze nawet otrzymaną w prezencie 
czekoladę, a potem wyjeżdżająca do 
Berlina, sprzedająca się przelotnie bo. 
gatemu Amerykaninowi, a wreszcie 
os.ągająca swoj cel: wychodząca za 
mąz za hrabiego. Typy żołnierskie, a 
wśrod nich przepyszny typ poległego 
na zachodnim froncie kaprala, berin- 
Skiego robociarza, mówiącego mową, 
Stanow.ącą berliński odpowiednik war- 
szawskiego Wiecha. Wszystko to są 
postacie, o których czytelnik nie za- 
pomni. 

Książka jest wieszcie obrazem śrc- 
dowiska. Dzięki niej aowiaaujemy się 
co to były Mazury Pruskie, jakie były 
ich uczucia i mysi, jakie dokonywały 
się w ich życiu przemiany, jak w po- 
czątkach bieżącego stulecia plotły się 
ich dzieje. Poznajemy ich powszeanie 
życie, ich pracę na roli, ich roboty .eŚ- 
ne, ich rybołowstwo jeziorne, icn pro- 
testianckie życie paratialne, ich ara- 
maty: wcale nie rzadkie zabójstwa, 
miłość, zawiść, ich etykę, dosć luzżną 
na punkcie poszanowania cudzej wła- 
sności (drzewo kradzione na budowę 
kościoła, węgiel kradziony przez stu- 
aenta w Królewcu). Dowiadujemy się 
jak ich życie  splatało Się z życiem 
Prus i Niemiec, jak ich młodzież emi- 
growała do Berlina, albo studiowała w 
Królewcu, jak przez wyrastanie z ich 
środowiska warstwy pastorów, nauczy- 
cieli ludowych, listonoszów, policjan- 
tów, rodziły się nici, łączące ich wiej- 
Ską Masę ze Społeczeństwem niemiec- 
kim. Poznajemy przebieg wydarzeń 
wojennych w okresie inwazji rosyjSkiej 
na Mazowszu Pruskim w roku 1914. 

Pod jednym tylko względem obraz, 
namalowany przez Wiecherta jest nie- 
kompletny: nie ma w nim obrazu sto- 
sunkow narodowych. Wiechert jest w 
tym punkcie dziwnie niemy; czyzby 
przemawiała przez niego hojażźń, prze- 
mawiała chęć niezdradzenia się, że 
Mazury to był kraj etn.cznie polski? 
Ale w rezultacie — tak ważna dziedzi- 
na życia opisywanej dzielnicy została 
pominięta, iż obraz stał się po prostu 
kłamliiwy. 


Rzecz ciekawa: polscy pisarze, Opi- 
sujący Ruś czy Litwę, nie tają, że lud 
ich mówi obcą mową. Lież słów, ileż 
zdań całych po litewsku czy rusku zna- 
jeżć możemy u Sienkiewicza, u Weys- 
senhoftia, u Rodziewiczówny! Jest w 
tym. poczucie dziwnej pewności siebie 
i swych praw, dziwn.e mocnej świado- 
mości, że jesteśmy na ziemiach rus- 
kich i litewskich u siebie i że te ziemie 
mają ze wszystkim, co do nich należy, 
określone miejsce w naszym życiu. U 
Wiecherta tego nie ma. Wiechert boi 
się przyznać, że Sowi Róg mówi — po 
polsku. Jest w tym, mimo wszystko, 
poczucie chwiejności gruntu pod no- 
gami: widać to fakt nie pozbawiony 
znaczenia, skoro go trzeba zatajać. 
Sowi Róg i cała Puszcza Piska i całe 
w ogóle, obejmujące siedem powiatów 
Mazury mówiły powszechnie po pol- 
Sku jeszcze w roku 1932, gdy ostatni 
raz tam byłem, musiały więc tym bar- 
dziej mówić po polsku w roku 1914 i 
wcześniej. To prawda, że proces ger- 
manizacji dziatwy zataczał już szero- 
kie kręgi: z wyjątkiem najbardziej za- 
padłych wiosek, dzieci w wieku szkol- 
nym rozmawiały już między sobą po 
niemiecku, choć z rodzicami mówiły 
po polsku. Ileż razy, pamiętam, za- 
trzymywałem się wraz z żoną kajakiem 
u brzegów rzeczek i jezior — i opa- 
dała nas gromada wiejskiej dzieciarni, 
szczebioczącej po niemiecku, a potem 
nagle, słysząc, że rozmawiamy po pol- 
sku, przechodzącej na soczystą, mazur- 
ską polszczyznę! Pamiętam nawet raz, 
we wSi Kurwie, całkiem blisko Sowie- 
go Rogu, w roku 1931, rozmowę umun- 
durowanych hitlerowców na tematy 
polityczne, jaką przypadkowo podsłu- 
chałem w oberży, prowadzoną — po 
polsku! — Jest rzeczą jasną, że w ro- 
dzinie Jerominów rozmawiano przed 
rokiem 1914 po polsku. że bajki, jakie 
starsza siostra Maria opowiadała ma- 
łemu Jonsowi i jego braciszkowi, kale- 
ce Chrystianowi, to były bajki polskie. 
I że biblia, którą czytywał przy Swoim 
piecu do wypalania węgla drzewnego 
ojciec Jonsa, to była stara biblia pro- 
testancka polska, drukowana szwaba- 
chą, ułożona nie w dialekcie mazur- 
skim, lecz w staroświeckiej, literackiej 
polszczyźnie. 

Jeśli Wiechert to wszystko zataja — 
to znaczy, że nie mówi pełnej prawdy 
i daje obraz wypaczony. Dzieło jego 
jest wskutek tego sfałszowane jako do- 
kument regionalny, — a także i arty- 
stycznie dźwięczy w nim przez to nu- 
ta fałszywa. 

A szkoda.  Powieściopisarz nie ma 
obowiązku pisać wszystkiego; 
wybiera on te aspekty znanego sobie 
życia, które opisać pragnie i nie moż- 
na mu mieć za złe, że coś pominął mil- 
czeniem. Jeśli na przykład pominął 
milczeniem przewijający Się na Mazu- 
rach pod powierzchnią nurt świado- 
mie polski, nut świadomości, że wspól- 
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ność języka jest równie mocnym wę- 
złem jak wspólność religii, czy histo- 
rii — to miał prawo to zrobic: ruch 
propolski był tylko jednym z prądów, 
istniejących w masie ludowej mazur- 
skiej i bynajmniej nie prądem najsii- 
niejszym, toteż nie był on elementem 
w obrazie mazurskiej wioski, czy rodzi- 
ny nieodzownym i Wiechert mógł go nie 
pokazać. Ale język jest czyms zupełnie 
innym: jest to fakt, o Znaczeniu tak 
powszechnym, że pominięcie go jest 
już fałszującą obraz tendencją. Wie- 
cnert mógł dać obraz procesu germa- 
nizacji: mogł pokazac, jak się odbywa 
porzucanie mowy polskiej przez młod- 
sze pokolenie, jak się odbywa ZzraStanie 
się ludu mazurskiego z niemczyzną, 
jak się manifestuje związek Mażowszą 
Pruskiego z Prusami wbrew mowie oj- 
czystej. Ale traktować pierwiastek et- 
nicznej polskości Mazowsza per non 
est — to już nie jest pokazywanie jed- 
nego tylko aspektu rzeczywistości, ale 
tchórzliwe przeinaczanie tej rzeczywi- 
StOŚCI. 


Nie znaczy to zresztą, by Wiechert 
był szowinistą niemczyzny. Przeciwnie! 
Cała powieść przesycona jest ideologią, 
na ktorą posiadamy w naszym języku 
wyśmienite określenie: tutejszośc. lak 
jakbym słyszał Poleszuka! Wiechert 
ciągle powtarza, że furda sprawy sze- 
rokiego Świata, że najważniejsza rzecz 
to spełniać uczciwie swoje obowiązki w 
zasięgu swoich „trzydziestu morgów“. 
(Morga magdeburska równa się cwier- 
ci hektara, jest o połowę mniejsza od 
tak zwanej morgi polskiej). O cesarzu 
i krolu, o landr.tach (starostach), o 
pruskiej biurokracji, o władzach ko- 
ścioła protestanckiego mówi z nieukry- 
waną niechęcią. Wojnę uważa za do- 
pust Boży, jak pożar, albo gradobicie; 
nie zależy mu na zwycięstw.e, zgoła 
nic mówi o tym, o co w tej wojnie 
chodzi, stwierdza tylko, że w takiej 
wojnie cierpią pizeae wszystkim prości 
ludzie i małe wioski. Na pytanie, czy 
Wiechert jest patriotą niemieckim, po 
wahaniu i zastanowianiu odpowiadam, 
że chyba nie. Jest to przede wszystkim 
patriota powiatowy. Albo jeszcze coś 
innego: patriota wioskowy. Partykula_ 
ryzm jest wprawdzie ogólnym rysem 
auszy niemieckiej. Ale tutaj, to jest 
coś więcej, niż partykularyzm. To jest 
tutejszość. 

Przechodzę do sprawy, którą sobie 
zostawiłem na koniec, a szczegolnie 
ważnej: do sprawy religii, 

Mazury Pruskie zostały w chwili se- 
kularyzacji Prus przymusowo nawro- 
cone na luteranizm. ‘lak dobra powieść 
o życiu i doli mazurskiej wsi w dwu- 
dziestym stuleciu, napisana przez czło- 
wieka, który z tej wsi pochodzi, jest 
z natury rzeczy bardzo interesującym 
kluczem do duszy protestanckiej, przy- 
najmniej w jej pruskiej odmianie. 

S$redniowieczna, surowa jeszcze, ale 
szczerze nawrócona Polska katolicka 
wysłała rzeszę swoich osadników-wy- 
chodźców pod panowanie krzyżackie, 
na pruskie pustkowia. Co krzyżacy z 
nich pod względem religijnym zrobili? 
— Zrobili z nich luteranów. A co Się 
z tych luteranów w ciągu następnych 
400 lat zrobiło? 

Pierwiastek religijny zajmuje w 
książce Wiecherta bardzo dużo miej- 
Sca. Wiechert ciągle mówi o Bogu. Mo- 
a także o wierze, moralności i koście- 
e. 

Jego poglądy religijne są na pewno 
przede wszystkim jego poglądami ogo- 
bistymi. Poglądy innych chłopów ma- 
zurskich — i innych pruskich lutera- 
nów — mogą być inne. Ale oddech jego 
rozważań religijnych jest zbyt szeroki, 
by nie był on echem sposobu myślenia 
jakiegoś bardzo szerokiego ogółu. Przy 
tym — z poglądami takimi spotykamy 
się nie po raz pierwszy. Gdy przykła- 
dam te poglądy i całą ukrytą pod nimi 
psychologię do którejkolwiek ze zna- 
rych mi postaci żywych Prusaków — 
pasują one jak ulał. 

Wiechert nie wierzy w doktryny ko- 
ścioła luterańskiego. Do gadaniny pa- 
Storów odnosi się z wyniosłą, drwiącą 
pogardą. 

Uwaga nawiasowa: gdy mówi o pa- 
storach, widzi ich jedyne zadanie (źle 
spełniane) — w gadaniu, w przynosze- 
niu „słowa pociechy'. Jakże inna jeSt 
rola katolickiego księdza! Może on być 
bardzo nieumiejętnym kaznodzieją. A 
jednak — jako kapłan, odprawiający 
Mszę św. i jako szafarz sakramentów, 
a zwłaszcza Szafarz rozgrzeszenia, jest 
on zawsze na Swoim miejscu; i zawsze 
ma władzę nadprzyrodzoną. Natomiast 
pastor luterański o ile nie umie zna- 
leżć właściwego słowa pociechy, jest 
figurą bez znaczenia. 

Czy Wiechert wierzy w Boga? Ciągle 
mówi o Bogu — i mówi wręcz z niena. 
wiścią. Zarzuca Mu — brak sprawie- 
dliwości. Gdyby taką książkę napisał 
katolik, byłaby ona z pewnością Uu- 
mieszczona na indeksie. 

Trudno nienawidzieć coś, 
istnienie się nie wierzy. Nienawidzą 
Boga przede wszystkim ci, co się z 
Nim wadzą — po to, by w końcu upaść 
przed Nim w pokorze na twarz. A jed- 
nak, myślę, że Wiechert do tych ludzi 
nie należy. Nie wierzy w Boga chrze- 
ścijańskiego. Jego pojęcia o Bogu są 
zupełnie panteistyczne. 

Jego teologia i jego etyka wyłożone 
są w powieści z wielką precyzją. Brzmi 
to mniej więcej tak. 

Nic nie wiemy o Bogu, nic nie wiemy o 
zagadkach bytu. Rozum nasz nie jest 
do przeniknięcia tych zagadek zdatny. 
Pogódźmy się więc z tym, że wobec 
tych zagadek jesteśmy bezsilni. Ale za 
to róbmy to, co do nas należy na na- 
szych „trzydziestu morgach“; bądźmy 
uczciwymi, dobrymi i sprawiedliwymi 
ludźmi w wąskim widnokręgu naszego 
powszedniego życia. Bądźmy — wysił- 
kiem. woli. 

Ależ to Rmanuel Kant! Pierwsza po- 
łowa rozumowania — to „Kritik der 
reinen Vernunft“. Druga — to „Kritik 
der praktischen Vernuntt". 

Na pozór zę trzyma się to kupy. Ale 


w czego 
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0 ANGIELSKIEJ POWIEŚCI) 


żadna książka nie wydała mi się od 
dawna tak dobrze napisana, jak „An- 
gielska powieść' Waltera Alien'a i nie 
sprawiła mi tyle preyjemności w czy- 
taniu. Autor ujął mnie już w pierw- 
szych zdaniach przedmowy. „Dla mnie 
oa czasow Szkoinych — pisze — naj- 
żywszym, zainteresowaniem w życiu 
było czytanie powieści, omawianie ica 
z przyjaciołmi, pisanie o powieściach, 
proba pisania ich samemu, — i te 
wszystkie czynności  splatały się w 
moim umyśle w jedno.* Parę stionic 
dalej dodaje, „że kazdy powieściopi- 
sarz  rozczytuje się w tworczośŚci in- 
nyca powieściopisaizy*. W ksiązce O 
300 stronach Allen daje nam wszech- 
stronny i analityczny przegląd rozwoju 
tej Sztuki pisarskiej w Anglii, od jej 
początkow, gdzieś w połowie XVII wie- 
ku, aż prawie do dnia dzisiejszego. 
Wzory swoje poddaje różnoroanyni 
oświetleniom mody, obyczajów. uspo- 
sobienia i powołania samych autorow, 
a przy sposobnosci wykazuje dużą zna- 
jomość literatury trancuskiej i rosyj- 
skiej. 

Powieść jest tworem wyobraźni tak 
roznaitym, że trudno prawie ustalic 
jej zasadnicze cecny, procz tej, o Kto- 
rej mowi Goethe: „die Lust zu fabu- 
heren". Poza tym giowna wartość po- 
wiesci zależy oa stworzonych w niej 
postaci, czyli charakterow, wzajemne- 
go ich do życia i siebie stosunku i Si- 
ty namiętności, jaką pisarz tchnie w 
urojone osoby. ow stosunek moralny 
ao swiata i ludzi będzie jednym Z 
probierzy analitycznych Waltera Al- 
iena, lecz dodac trzeba, że nie ma on 
nic wspolnego z tak  rozpowszechnio- 
nym wśród Polakow moralizatorstwem 
i tendencyjnością, choć i te skłonnosci 
ludzkiego umysłu są w jego książce 
uwzględnione. 


Rownie ważkie, jeśli chodzi o do- 
skonałość utworu są ograniczenia każ- 
dego pisarza, jego cele i sposób jego 
artystycznej wypowiedzi, czyli Styl. 
Zacznijmy dla przykładu od Jane Au- 
stin, wybitnej moralistki, ktora cały 
stworzony przez siebie światek podda- 
wała pewnym prawom wychowania 1 
konwenansow, oraz zasadźie, że należy 
być uczciwym i szczerym w postępo- 
waniu, a w szczególności w pobudkach 
do niego prowadzących. Pisała ona 
powiesci w najczystszym znaczeniu, u- 
waga jej ograniczała się do ludzkich 
istot i komedii towarzyskich pomyłek. 
Inna autorka, urodzona romantyczka, 
Cnarlotte Brontë miała jej za złe „tę 
chinską dokładność i miniaturową de- 
likatność, ale właśnie ta saska porce- 
lana okazała się trwaisza i lepsza w 
swoim rodzaju od niejednego roman- 
tycznego zamku. 


Anthony Trollope pisał źle. Język 
jego był tak pospolity i ubogi, że Ozy- 
wiał go dopiero przebieg fabuły. Kom- 
pozycji nie miał żadnej, akcja rozwi- 
jała się od rozdziału do rozdziału, ale 
stworzył tłum postaci na tle wielkiego 
środowiska i na swój sposób zasłużył 
na tytuł Balzaca drugiej klasy. Zali- 
czał się do rzędu ludzi o rzadkim do- 
świadczeniu życiowym, był wysokim 
urzędnikiem, nie stronił od przyjem- 
nosci, jak polowania konne, karty, do- 
bra kuchnia, wydawał miesięcznik, 
wybił się jako fachowy pisarz i nawet 
kandydował do Izby Gmin. Pisywał 
dla pieniędzy, ale w miarę jak rozwi- 
jała się jego kariera, jego „opanowanie 
rzeczywistości stawało się coraz sil- 
niejsze i dokładniejsze". I dlatego, pod 
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pewnym względem, Walter Allen sta- 
wia go wyżej od 1hakeray'a. 

Kazdy z czytelników Allen'a znaj- 
dzie w jego ksiązce autora Swego wy- 
boru, oswietlonego ro-mMaicie Zestawie- 
niem wpływów i porównań. W krótkiej 
recenzji trudno uwzęlęanic wszystgicn, 
chocby najsławniejszych, jak Emiiy 
Bronte i „Wuthering Heighsc. 

Do Polski, przed wojną, docnodziły 
chwilowe Sławy i moay, jak Oscar 
Wilde i Galwortny. Mało kto znał 
Henry James. Fized rruustem to mu- 
Ze Najniezwyklejszy z pisarzy. Swoje 
powołanie UuWaZał ON jako „swięle”', a 
jeśli cnodzi o rzeteinosc w Stosumku 
do tematu, to nie wahał się. powiesci 
Stawiac na rowni z historią. Allen po- 
Święca ciekawe ustępy jego tecnanice 
artystycznej, jego aązeniu, „aby osiąg- 
nąc jak największe napięcie drama- 
tyczne*, jego roziniłowaniu się w do- 
Kłaaności i barwnosc! Słowa. UCnęc od- 
aania tego, co już prawie nieucnwyu- 
ne, wpędzita w końcu James'a w tę Sa- 
tną zawiłość językową, CO Prousta. 4 
poaobną delikatnoscią odcieni przed- 
stawia on Swoich bonaterow. Henry 
James urodził się w Stanach Zjeano- 
czonych i pochoaził z wybitnej rodzi- 
ny, Skoro był bravem tilozcta Wiullu- 
ma. Rozpoczął wczesne wędrowki po 
Fiuropie, przyignął do Angni, Stał Się 
bywalcem  towarzySKiuin, co Wieczor 
zapraszanym, ale te oviady Służyły mu 
do zbierania wzorow i często KOłO 
drobnej anegdoty budcwauł całą Oopo- 
wieść. 

„Pod wielu względami — pisze Allen 
— prawdziwym Spadkobiertią JainueS' a 
był Józef Conrada... „4 urodzenia 
poiski szlachcic (zamiast arystokrata 
z angielskiego tekstu) od dziecinsuwu 
znał język irancuski, a po angielsku 
zaczął się uczyć dopiero mając 23 la- 
ta. — „że nauczył się naszego języka 
w tym celu, aby zostac Mistrzem na- 
szej prozy, dającym się jedynie porow- 
nac w szczęśliwyin d_vorze Słow i po- 
rywie mowy z De QqQulicey i Ruskinem, 
pozostanie jednym z najdziwniejszych 
osiągnięć zapamiętanych w historii ti- 
teratury.* Na n_siugpnych paru stro- 
nicach znajdujciiy może najlepsze 
studium o Conrauzeic, dużo o jego spo- 
sob.e przedstawiania opowieści, ujętej 
jak w ramę, przez wysunięcie na plan 
pierwszy osoby opowiadającego; wiele 
o jego spojrzeniu na świat, pojęciu 
wierności, ale i siły złego w przyrodzie 
i w każdej duszy ludzkiej. Miał i swo- 
ja słabości, wedle jego wybrednych 
krytyków, w mniej udanych utworach 
wpadał w romantyczność i melodramat 
człowieka zawsze genialnego, ale ule- 
gającego „pustce frazesu“. 

„Pomimo tego — pisze Allen — lep- 
sze jego dzieła przedstawiają osiągnię- 
cia niedorównane w powiesci anglel- 
skiej przez żadnego pisarza, z wyjąt- 
kiem James'a.' Co dziwniejsze, Welis, 
Bennet, nawet Trollope wydają się 
dziś przestarzali, a „świat opisany 
przez Conrada, moralne dylematy je- 
go bohaterów, są te samie. które zna- 
my, wydaje się nam, że doszły dopiero 
do głosu w 1940 roku.“ — A zaraz po- 
tem na tej samej stronie 296: „Z po- 
wieści, „Nostromo'* jest bezsprzecznie 
najlepsza. Z łatwością dałoby się obro- 
nić zdanie, że to najlepsza powieść an- 
gielska tego wieku“. 

W jednym ze swoich listów Flaubert 
wyraził nadzieję, że prozie swojej na- 
da rytm wiersza i tym samym zwykłe- 
mu życiu wartość epiczną. „Poezja — 
pisał Coleridge — wywołuje większe 
wzruszenie i wymaga, aby zwracano 
większą uwagę na Słowa, niż proza.“ 

W połowie XIX w. jeden Dickens 
geniuszem swoim osiągnął dar magicz- 
ny przetwarzania rzeczywistości, ale 
mistrzem poetyckiego natchnienia je- 
szcze bardziej pozostanie Józef Conrad. 

J. A. Z. 


*) THE ENGLISH NOVEL by Wal- 
ter Allen. Phoenix House Ltd., London, 


PUSZCZA PISKA 


(Dokończenie ze str, 2) 


jak się temu przypatrzyć — nasuwa Się 
pytanie: po co być sprawiedliwym na 
trzydziestu morgach, jeśli nie wiado- 
mo, czy istnieje sprawiedliwość jako 
prawda niezmienna i ogólna? I jakie 
tu pole do moralnej schizofrenii: moz- 
na być złotym sercem na swoich trzy- 
dziestu morgach, kochać swoją żonę i 
dzieci, kochać muzykę, kochać kwiatki 
i ptaszki, a zamieniać się w bestię bez 
czci i sumienia, gdy się jest narzędziem 
państwa, lub jego sternikiem. Przecież 
znamy tę mentalność tak dobrze! 


Czy to się wywodzi z Kanta? — Mi- 
mo woli dźwięczą nam w uszach echa 
dużo od Kanta starsze. A może to Kant 
wziął się — z tego? Ubrał w żelazny 
kształ logicznego myślenia to, co było 
duszą i geniuszem tego kraju? 

Mimo woli — stają nam przed oczy- 
ma zakute w żelazo Sylwetki rycerzy, 
okrytych białymi płaszczami z wielkim 
czarnym krzyżem, przybyłych w te 
strony z Bliskiego Wschodu, lub z fry- 
derycjańskiej, hohenstauffowskiej Sy- 
cylii. Zimnych, wyniosłych, niezłomnie 
posłusznych swoim obowiązkom i swo- 
jemu honorowi, stanowiących wzór cno- 
ty urzędniczej i żołnierskiej — a zdol- 
nych do popełnienia każdej zbrodni w 
imię racji stanu. Powołujących się na 
Boga — a nie mających Boga w Ser- 
cu i zapewne w Boga chrześcijańskie- 
go nie wierzących. Krzyżaków. 

Zbudowali oni gmach, imponujący 


swym surowym ładem — a przeraża- 
jący pustką. 

I duszę swoją wlali też i w naszych 
braci, w oderwaną gałązkę naszego na- 
rodu: w Mazurów. 


Jędrzej Giertych 
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NOWY SEZON OLD VIC 


Jak zwykle, we wrześniu zaczął się 
sezon Old Vic. z nowym zespołem ak- 
torów, z nowymi nadziejami. Trzeci 
rok z rzędu kontynuuje się wystawia- 
nie wszystkich sztuk Szekspira. Cała 
operacja obliczona jest na lat pięć. 

Do trzynastu sztuk wystawionych w 
ciągu dwóch lat poprzednich (i omó- 
wionych w ŻYCIU) dojdzie w tym ro- 
ku sześć dalszych. Sezon zaczęto we- 
dle ustalonego zwyczaju jedną z wiel- 
kich tragedii. Dwa lata temu był to 
Hamlet(1), w zeszłym roku Makbet (2), 
w tym roku Juliusz Cezar. Już po tej 
pierwszej inscenizacji można się było 
zorientować, że dość przeciętny ostat- 
nio poziom Old Vic nie ulegnie w tym 
roku poprawie. Winić o to należy nie- 
zbyt fortunny dobór nowych aktorów 
i zbyt mały dopływ świeżych sił reży- 
serskich i scenograficznych. 


„JULIUSZ CEZAR“ 


Linia ewolucji w twórczości drama- 
tycznej Szekspira prowadziła od sztuk, 
których akcja zasadzała Się na Ze- 
wnętrznych wydarzeniach, na przy- 
padku, i w których sama akcja była 
czynnikiem dominującym, do sztuk, w 
których elementem podstawowym był 
charakter, a akcję kształtował konflikt 


stało na tragedię, są mocno zarysowa- 
ne i skontrastowane — Kasjusz, Marek 
Antoniusz, a zwłaszcza Brutus, na któ- 
rym głównie skupiła się uwaga Szeks- 
pira. Tragedia Brutusa i jego zwolen- 
ników, to tragedia idealistów politycz- 
nych. którzy daremnie usiłują po- 
wstrzymać pcchód historii, broniąc sy- 
stemu republikańskiego w imię pięk- 
nych, lecz teoretycznych, abstrakcyj- 
nych filozoficznych konceptów, Trage- 
dia Brutusa polegała zarówno na tym, 
że musiał zabić człowieka, którego ko- 
chał (i który mu ufał), aby zniszczyć 
system przez tego człowieka reprezen- 
towany, jak i na tym, że nie był w 
stanie dojrzeć faktów. Rzeczywistość 
wyglądała tak, że ramy starej repu- 
bliki zostały bezpowrotnie rczsadzone 
przez nowo zdobyte imperium, wyma- 
gające w ówczesnych warunkach in- 
nego ustroju politycznego. Musiał 
więc zginąć utopista, o którym Marek 
Antoniusz, jego wróg śmiertelny, po- 
wie: „Był to z wszystkich Rzymian 
najszlachetniejszy'. 

Niestety Old Vic nie zaprezentował 
Juliusza Cezara najlepiej. Reżyseria 
Michael Benthalla nie wykazała takiej 
inwencji scenicznej jak jego Koriola- 
nus. Operowanie tłumami było nie- 


Brutus odwraca gniewnie głowę od Kasjusza 
(Richard Wordsworth i Paul Kogers) 


charakterów. Widać tę tendencję w 
komedii, gdzie od czysto mechanicz- 
nych fars pierwszego okresu poeta 
przechodzi później do komedii charak- 
terów i problejnów. Przede wszystkim 
jednak tendencia ta uwidacznia Się w 
poważnym dramacie. W pierwszym 
okresie Szekspir operuje prawie Wy- 
łącznie sztukę historyczną. Koncepcja 
tych sztuk, zaczerpniętych z dziejów 
Anglii, pogłębia się z czasem. (Jest wiel- 
ka różnica między epizodycznym Hen- 
rykiem VI, a np. tragicznym w swej 
koncepcji Ryszardem II(3). W końcu 
porzuca Szekspir angielską Sztukę hi- 
storyczną zupełnie. Następuje tzw. 
okres wielkich tragedii (1600-60, za- 
częty liamletem, zamknięty Koriola- 
nem.(4) Szekspir napisał był co praw- 
da jedną tragedię wcześniej, miano- 
wicie Romeo i Julię (1596). Sztuka ta 
tym właśnie się różni od tragedii póź- 
niejszych, że jej koncepcja jest kome- 
diowa u podstaw, a katastrofa zasa- 
dza się na przypadku raczej niż na 
charakterze. 

Julius Caesar (1:99) stanowi przej- 
ście od sztuki historycznej do trage- 
dii. Temat zaczerpnął autor  (opiera- 
jąc się na Plutarchu) z historii rzym- 
skiej, do której później sięgnie jeszcze 
dwukrotnie w tragediach Antoniusz i 
Kleopatra oraz Koriolanus. Język jest 
bogatszy niż w sztukach historycz- 
nych. Koncepcja już jest w pełni tra- 
giczna i zasadza się na konflikcie 
charakterów i światopoglądów. Szeks- 
pir uniknął epizodyczności i konse- 
kwentnie przeprowadził podstawowy 
temat, którym jest walka spiskowców z 
tyranem. Szekspir zwykle tytułuje 
swoje tragedie od imienia głównego 
bohatera. A przecież Cezar ginie w 
pierwszej połowie sztuki i nawet przed- 
tem jego rola w sztuce (czysto teatral- 
nie rzecz biorąc) jest uboczna, Nie 
mniej jednak tytuł jest słuszny. Nie 
chodzi tu bowiem o samego Cezara, ale 
o ideę cezarianizmu, z którą na próż- 
no spiskowcy do samego końca wal- 
czą. Cóż z tego, że Cezar zabity, jeśli 
— jak mówi Brutus — jego „duch cho- 
dzi po świecie“. Charaktery, jak przy- 


Scena z „Opowieści zimowej” 


przekonywujące. Patrząc na odruchy 
i słuchając wrzasków tego tłumu od- 
nosiło się wrażenie... teatralnej sztucz- 
ności, a to w teatrze jedna z podsta- 
wowych wad. Dała Się też bardzo we 
znaki główna słabość tego reżysera — 
słabe wykorzystanie świateł. Insceni- 
zacja była stanowczo za ciemna. Sce- 
ny bitewne nie były zainscenizowane 
przekonywująco. O scenie morder- 
Stwa Cezara i o scenie oracji pogrze- 
bowych można powiedzieć, że zostały 
oddane zaledwie poprawnie. Kostiumy 
zaprojektowane przez Audrey Crud- 
das, pogłębiały wrażenie ogólnej sza. 
rzyzny. Dekoracje (również jej pomy- 
słu) nie olśniewały kolorystycznie, ale 
były ekonomiczne (dobre kondygnacje 
schodów przez całą głębokość sceny), a 
kilka sylwetek architektonicznych tła 
było całkiem udanych. 

Paul Rcgers był opanowanym, wy- 
studiowanym Brutusem. Nie była to 
jego najlepsza kreacja, jaką mieliśmy 
możność widzieć, nie zawsze czuł się 
w tej roli dobrze. Niemniej jednak do- 
świadczony i zdolny ten aktor był za- 
wsze w tej roli przekonywujący, a w 
niektórych momentach (oracja, sceny 
końcowe) wręcz znakomity. John Ne- 
ville był świetnym Markiem Antoniu- 
szem — grał z temperamentem i wy- 
czuciem niuansów tej roli. Jego oracja 
pogrzebowa była osiągnięciem dużej 
miary. Richard Wordsworth nie za- 
chwycił mnie jako Kasjusz. Być może 
winne są temu jego ograniczone moż- 
liwości wokalne. Gerald Cross był 
znośny w roli Cezara. Reszta aktorów 
niestety nie wybijała się, z wyjąt- 
kiem paru, którzy wybijali się... nega- 
tywnie. 

Na ogół trzeba powiedzieć, że pierw- 
sza w tym sezonie inscenizącja miała 
charakter raczej funkcjonalny i nie 
odznacza się ani wielkimi wadami, ani 
— co gorsza — wybitnymi zaletami. 


„WESOŁE KUMOSZKI 
Z WINDSORU' 


Jako drugą sztukę w bieżącym sezo- 
nie Old Vic wystawił coś z zupełnie 
innej beczki — jedną z najlżejszych 
sztuk Szekspira — Wesołe kumoszki z 
Windsoru. Podobno po obejrzeniu 
Henryka IV królowa Elżbieta miała 
oświadczyć, że chciałaby zobaczyć Fal- 
staffa zakochanego. Aby uczynić za- 
dość temu życzeniu, Szekspir napisał 
właśnie The Merry Wives of Windsor 
(1600), beztroską komedię, w której 
gruby rycerz usiłuje bezskutecznie u- 
wieść dwie czarujące i  rezolutne 
mieszczki. Jego kolejne miłosne eska- 
pady kończą się wyniesieniem go w 
koszu z bielizną i wrzuceniem do Ta- 
mizy, ucieczką w przebraniu kobie- 
cym przed zazdrosnym mężem, oraz 
skonfundowaniem w parku windsor- 
skim przez przebranych za wróżki i 
chochliki towarzyszy. Jest tam jeszcze i 
drugi wątek, polegający na tym, że o 
córkę jednej z uroczych mieszczek sta- 
ra się jednocześnie dwóch kabotynów 
i pewien romantyczny młodzieniec, 
który ją zdobywa. Ale cała sztuka na- 
pisana jest pod kątem Falstaffa. 

Falstaff z Wesołych kumoszek to o- 
czywiście nie całkiem ta sama postać, 
co Falstaff z Henryka IV.(5) Nie jest 
on tu wykładnikem filozoficznych za- 
łożeń egoizmu przeciwstawionych wy- 


darzeniom historycznym, które się ko- 
ło niego rozgrywają, ale po prostu 
bufonem, żywiołową pos.ącią KOMIiCZ- 
ną. Po głębszym ZaStianowieniu wiaac 
jednak, ze Faistaii z Mumoszek Jest 
w gruncie rzeczy praktycznym ZaSLo- 
Suwaniem tez FaiStaiia z Henryka na 
użytek codzienny. Jest egoistą bez 
skrupułów, myślącym wyłącznie o za- 
spokojeniu potrzeb swego pizepastie- 
go brzucha, garara i cnutci. wie nalezy 
jednak  dopatrywac Się w tej Sztuce 
specjalnie głębokiej fiiozżolii. Jest to 
Jedna z najoardziej bezurcskich Kone- 
di1 Szekspira. Sposrod jego Sztuk wy- 
roznia się tym, że prawie w Całosli 
napisana jest prozą. roza tym jest to 
jeayna komeaia Szekspiia, ktorej ak- 
cja osadzoną jest pez żaanego Kamu- 
iiażu w Angli i mimo tevretycznie 
wcześniejszego osaazenia axśCji Stano- 
w1 kopainię wiedzy o elżbietanskim ży- 
ciu 1 zwyczającn. | 

Reżyser Dougias Seale nadał swojej 
inscenizacji Mumoszek . interpretację 
Ilarsową. rOZD4Wit przez to SZLUKĘ 
Wartosci dzieła literackiego i uczynał z 
niej wyłącznie wehikuł teatralnycn 
elektiow. brak poszanowania dla au- 
tora wyraził się w naszpikowaniu teks- 
tu aoaatkowym:. wstawkami, mającym 
OoDramować rozmaicie wzrokowe elek- 
ty, Kuorych Szekspir w żadnym wy- 
padku nie przewiaział. Trzeba przy- 
<liac, że jesli zaakceptujemy Iarsową 
KOŃCcepcję, Została Cna przeprowaazo- 
na konsekwentnie i w Sposob bardzo 
udany. Salwy śmiechu, które towarzy- 
Szyły całemu przeastawieniu, były w 
auzej mierze zasługą nie tylko Szeks- 
pira 1 aKworow, aie ponmiysłowego reży- 
sera (up. nieme eleKkly, uzyskane W 
scenie pierwszego spotkania Falstaffa 
z Fordem, II, ż, byty majstersztykiem 
farsowej reżyserii). raul Shelving za- 
projektował Kostiumy (których chro- 
nologia sięgała od wczesnych Tudo- 
row po Stuartow) i semi-eiżbietańskie 
Stałe dezoracje (włącznie z wywie- 
szaniem tablic mowiących, gdzie da- 
na scena się rozgrywa), ktore umożli- 
wiły nadanie przedstawieniu szybkie- 
go tempa, tak zasadniczego dla tarsy. 
przyjemną muzykę skomponował Jchn 
Hotchkis. | 

Dobrze się stało, że Kumoszki wy- 
stawiono prędko po Henryku 1V i że 
mielismy możnośc oglądać Paul Ro- 
gersa jako Falstafta w obu sztukach. 
Aktor ten bardzo dobrze uchwycił róż- 
nicę między dwoma wersjami tej po- 
staci i oddał ją znakomicie stylem gry, 
a nawet odmienną charakteryzacją. 
Oczywiście trzeba założyć, że przyj- 
mujemy farsową interpretację Kumo- 
szek. Osobiście jestem takiej interpre- 
tacji przeciwny. Być moze, ze i Rogers 
by: przeciwny, ale musiał się podpo- 
rządakować koncepcji reżysera. W ra- 
niach farsowej koncepcji Rogers był 
znakomitym Falstaffem, pełnym wigo- 
ru, rozmachu i humoru, ale zarazem 
tinezji. Oddał wszelkie odcienie tej ro- 
li i stworzył postać kompletną. Nie 
grai Faistafia, ale był nim. Niepo- 
trzebnie tyiko  przyproszono go na 
Końcu śniegiem i ukazano w charak- 
terze św. Mikołaja. Prawdopodobnie z 
powodu zbliżającej się Gwiazdki robio- 
no ten efekt trochę pod tradycyjną w 
tym kraju pantomimę, 

Inni aktorzy nie byli postaciami, 
które reprezentowali, ale grali je, cze- 
mu zresztą trudno s.ę dziwić. Pozostałe 
role były bowiem mniej wdzięczne. Nie- 
mniej jednak Margaret Rawiings była 
świetną Mistress Ford, a Wendy Hil- 
ler znośnie grała Mistress Page. Ri- 
chard Wordsworth i Jack Gwilim po- 
prawnie grali role mężów. Pozostali 
aktorzy dość nierówni, ale rażących 
niedociągnięć nie było. 

w sumie impreza bynajmniej nie 
artystyczna i szekspirowski krytyk 
machnie na nią pogardliwie ręką. Ale 
pozostaje faktem, że publicznosci SZtu- 
ka w tym ujęciu bardzo się podobała, 
a wydaje mi się, że i sam Szekspir set- 
nie by się na tym przedstawieniu 
uśmiał. 


„OPOWIEŚĆ ZIMOWA* 


Następną z kolei inscenizacją Old 
Vic była Opowieść zimuwa. Sztuką La 
stanowi wraz z Burząt6, osobną Kate- 
gorię w twórczości Szekspira. Są to 
dwie ostatnie jego sztuki, odmienne w 
formie od reszty. The Winter's Tale 
(1610 podejmuje na nowo motyw 
Otella i w pierwszych aktach zakrojo- 
na jest na tragedię zazdrości. Ale sta- 
ry poeta inaczej już zapatruje się na 
sprawy ludzkie. Na miejsce buntu i 
sceptycyzmu przyszła pozytywna akcep- 
tacja chrześcijanskiego światopoglądu. 
Szekspir nie jest już psychologiem 
analizującym samotność człowieka w 
obliczu złego świata i własnych na- 
miętności. Operuje psychologią jakby 
uproszczoną, skróconą, nie troszczy się 
też o prawdopodobieństwo opisywa- 
nych wydarzeń czy miejsc (słynne 
morskie wybrzeże Czech!). Ta bajka, 
przypowieść na długie zimowe wieczo- 
ry, ma ilustrować morał i nową pod- 
stawową prawdę, którą poeta odkrył. 
Prawdę o tym, że człowiek jest dziec- 
kiem Bożym. Cokolwiek by Się nie 
stało, może zawsze być odrobione. 
Każdy grzech może być przebaczony 
i kara zawieszona, a szczęście oSiągnię- 
te, jeśli następstwem grzechu jest 
szczery żal i pokuta. 

Założenia filozoficzne przyjęte przez 
poetę wyraziły się w swoistej formie 
utworu. Zazdrość Leontesa i wydarze- 
nia będące jej skutkiem nakreślone są 
szerokimi, ostrymi liniami, Konstruk- 
cyjnie sztuka przełamana jest nagle 
w połowie przez chórowy monolog 
Czasu, oddzielający pierwsze tragedio- 
we akty od następującej — po szesna- 
stoletniej przerwie — części komedio- 


wej, rozgrywającej się w zupełnie in- 
nym,  pastoralnym i  sielankowym 
świecie. To nagłe przejście sprawia 
wrażenie, jakby dramaturg znudził 
się zaczętą sztuką. przerwał ją i za- 
czął pisać coś całkiem innego, a w każ- 
dym razie w innej formie. Monolog 
Czasu wskazuje na to, że Szekspir zda- 
wał sobie sprawę z tej nieregularności. 
Chaos jest tylko pozorny. W teatrze 
Opowieść zimowa nabiera dziwnej jed- 
ności, nie na płaszczyźnie realistycznej, 
rzecz jasha, ale właśnie przez swój 
fantastyczny urok bajki z morałem, 
owianej pogodnym humorem i poezją. 
Rozlewne bogactwo języka tłumaczy 
się tym, że — podobnie jak Burzę — 
pisał Szekspir tę sztukę nie dla pu- 
blicznego teatru Globe, już wówczas 
nie istniejącego, ale dla prywatnego 


Paul Rogers jako Falstaff 


dworskiego teatru. Nie był zresztą krę- 
powany i pisał ku własnej głównie sa- 
tysfakcji. Jednak pod piórem starego 
teatralnego wygi poezja, nawet gdy 
gra pierwsze skrzypce, nigdy nie po- 
wstrzymuje ani nie osłabia akcji. 

Przez swą Skomplikowaną strukturę 
Opowieść zimowa nastręcza rezyserowi 
niemało problemow, ale że mcgą one 
być zwycięsko pokonane, dowiodła 
przed paroma laty udana inscenizacja 
reter Brooka. Nie można niestety po- 
wiedzieć tego Samego o obecnym wy- 
siawieniu sztuki w Old Vic. Reżyser 
Michael Benthall nie scalił należycie 
poszczególnych partii sztuki i zatarł 
przejscia (np. nie można sobie wyobra- 
zić gorszego wykonania sceny 
z niedźwiedziem), nie mowiąc juz o 
tym, że jego inscenizacja jest konglo- 
meratem rozmaitych, nieraz bardzo 
odrębnych stylów gry aktorskiej. Nie 
należy ona do przekonywujących 0- 
siągnięć Old Vic. Ma fragmenty uda- 
ne, ale na ogoł nie wykracza poza 
rzemieślniczą poprawność, której wi- 
dzieliśmy w ostatnich latach w Old 
Vic zbyt wiele. Bardzo piękne i po- 
mysłowe były natomiast dekoracje i 
kostiumy, zaprojektowane przez Peter 
Rice'a, które przyczyniły się niemało 
do poprawy cgólnego wrażenia. Zaruw. 
no fantazyjno - klasyczna dekoracja 
scen pałacowych, jak i fantazyjno - 
sielska dekoracja scen wiejskich Sta- 
nowiły wielką przyjemność dla oka, 
zwłaszcza w zestawieniu z kostiuma- 
mi. 


Paul Rogers dał konsekwentnie 
przemyślaną kreację Lecntesa, raziła 
mnie jednak jego melodramatyczna 
szorstkość i hałasliwość. Osobiście wo- 
lałem znacznie subtelniejszą i głębszą 
interpretację tej roli przez Johna Gieł- 
guda w londyńskiej inscenizacji sprzed 
paru lat. To samo, acz z innych po- 
wodów, muszę powiedzieć o Wendy 
Hiller w roli Hermiony. Jej interpreta- 
cja uderzałą szczerością i odczuciem 
roli, ale szwankowało niestety wyczu- 
cie szekspirowskiego wierSza, nie mia- 
ła też niezbędnego w tej roli majesta- 
tu. Pod tymi względami subtelna kre- 
acja Flory Robson jako partnerki 
Giełguda we wspomnianej inscenizacji 
stała znacznie wyżej. Zena Walker ja- 
ko Perdita okazałą się bardzo ograni- 
czona w środkach aktorskich i wbrew 
zamierzeniom autora zaprezentowała 
się jedynie jako wiejska dziewczyna. 
Niewątpliwie najlepsze kreacje Stwo- 
rzyli. Margaret Rawlings świetna ja- 
ko Paulina, oraz John Neville, który 
ukazał nowe oblicze w charakterys- 
tycznej roli Autolycusa, ostatniej z po- 
staci komicznych Szekspira. Harold 
Kasket dał świetną miniaturkę w roli 
dworzanina. Gra reszty aktorów za- 
ledwie średnia, miejscami słaba, 

W sumie inscenizacja Opowieści zi- 
mowej ma swe dobre momenty, ale ja- 
ko całość nie zachwyca miłośników 
Szekspira. Może liczyć na powodzenie 
publiczności, ale szeregu wybitnych 
wydarzeń szekspirowskich nie pomno- 
ży. Na podstawie pierwszej połowy 
obecnego sezonu Old Vic powiedzieć 
można, że teatr ten odczuwa — miej- 
my nadzieję, że chwilowo — brak tego 
elementu, z którego najbardziej w 
przeszłości słynął: wysokiego poziomu 
artystycznego. 
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WYSTAWA MICKIEWICZOWSKA 


W FAWLEY COURT 


Dla uczczenia setnej rocznicy zgonu 
poety i zbliżenia go do naszej młodzie- 
ży, ks. superior J. Jarzębowski, wybit- 
ny pedagog i założyciel zakładów nau- 
kowych dla polskiej młodzieży i zbie- 
racz cennych poloniców na emigracji, 
urządził skromną, ale dobrze pomyśla- 
ną wystawę mickiewiczowską w Salach 
bibliotecznych kolegium w Fawley 
Court. Jakkolwiek jej katalog obej- 
muje ponad 200 pozycyj, tylko nie- 
znaczna część eskponatów (około 10 
proc.) wypożyczono z polskich insty- 
tucji kulturalnych w Londynie oraz 
od osób prywatnych, znakomita więk- 
szość należy do zbiorów gromadzonych 
od szeregu lat przez o. superiora. 


Wystawę podzielono na działy: 
przedmiotów pamiątkowych “po poecie, 
pierwszych wydań jego dzieł, obrazów 
i rycin, wydań artystycznych i biblio- 
tilskich, wydań polskich i tłumaczen 
na obce języki (z szczególnym uwzględ. 
nieniem „Pana Tadeusza'), wiedzy o 
Mickiewiczu (biografie i rozprawy o 
twórczości), wydania emigracyjnych 
dzieł Mickiewicza, oraz na działy pod 
takimi nagłówkami jak: Mickiewicz w 
poezji emigracyjnej, w pieśni, w pra- 
sie, a nawet w filatelistyce. 

Przejrzysty układ wystawy pozwa- 
la zwiedzającym, a zwłaszcza młodzie- 
ży, na zachowanie w pamięci wielu 
szczegółów, które albo by uszły ich 
uwagi, albo zostały szybko zapomnia- 
ne. 


Ze względu na warunki emigracyjne, 
w jakich wystawę urządzono, trudno 
nie wymienić niektórych eksponatów, 
gdyż to najlepiej ilustruje jej wartość. 
I tak do prawdziwych klejnotów wy- 
stawy należą przede wszystkim nie- 
które pamiątki po poecie, jak serwet- 
ka z jego „A. M."“, lub przezeń ofiaro- 
wane własne utwory z własnoręczną 
dedykacją. Dalej kompozycje pianist- 
ki Marii Szymanowskiej matki żony 
poety Celiny Mickiewiczowej, oraz 
przedmioty należące do Maryli z We- 
reszczaków Putkamerowej (depozyt 
pp Rychlewiczów z Londynu). Wśród 
wizerunków bardzo interesujący jest 


obraz nieznanego malarza f1ancuskie- 
go z głowami rzekomo Mickiewicza i 
B. Zaleskiego (depozyt dra Prus-Wiś- 
niewskiego z Paryża). 

Z zadumą zatrzymujemy się przy 
gablotkach z4 pierwszymi wydaniami 
„3onetów', „Konrada Wallenroda“ 
(depozyt płk. Ułaszyna z Londynu), 
„Ksiąg pielgrzynistiwa”, „Pana Tadeu- 
sza* i „Zimy miejskiej". Wśród wydań 
bibliofilskicn pierwsze miejsce zajmują 
wydania znanej oficyny florenckiej 
Tyszkiewicza. Osobliwośc stanowi „Al. 
bum wileński* A. Wilczyńskiego  (de- 
pozyt gen. Sulikowej); jest to pokaż- 
ny i grubaśny tom in folio, pełen wie- 
lobarwnych pejzaży Wilna i jego oko- 
lic, ale też i innych dzielnic Polski. 

Bogato przedstawia Się dział tłuma- 
czeń, przede wszystkim „Pana Tadeu- 
sza“. Mamy więc maszynopis tłumacze- 
nia na język gruziński, obok przekła- 
dów niemieckich, francuskich, angiel- 
skich, szwedzkiego i żydowskiego. 

Wśród nowych wydań dzieł Mickie- 
wicza jest też propagandowe wydanie 
sowieckie po polsku, ale z rosyjską 
przedmową. 


Pamiątki z uroczystości odsłonięcia 
pomników i wieczorów urządzanych 
ku czci naszego poety, zwłaszcza w Pa- 
ryżu, świadczą o kulcie Mickiewicza 
zarówno w Kraju jak i za jego grani. 
cami. 

Przy okazji zwiedzania wystawy mic- 
kiewiczowskiej znawcy mogą też rzu- 
cić okiem na inne skarby w zbiorach 
gromadzonych przez o. Jarzębowskie- 
go, niektóre naprawdę zupełnie nieo- 
czekiwane, jak np. zbiór aktów wszyst- 
kich królów elekcyjnych z oryginalny- 
mi podpisami monarchów, i wiele, wie- 
le innych cennych pamiątek, które za. 
wsze pogodnie uśmiechnięty ojciec 
superior zbierał w czasie swej wędrów- 
ki dokoła całego globu, opiekując się 
zwykle polskimi dziećmi i młodzieżą. 
Ale najukochańszym jego dziełem po- 
zostanie sam zakład w Fawley Court, 
gdzie młodzież polska oddycha atmo- 
sferą polskiej kultury. 


J. Cz. 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


NAJSTARSZA KSIĄŻKA 
SPRZEDANA DO AMERYKI 


Donosiliśmy już o tym, że w ręce 
amerykańskie przejść ma najstarsza 
drukowana książka europejska, mia- 
nowicie tzw. „Mszał Konstancjeński, 
odbijany 505 lat temu przez Gutenber. 
ga. Nabywcą jest znana amerykańska 
rodzina bankierska Pierponta Morga- 
na. Akt sprzedaży doszedł już do skut- 
ku; cena wynosi ponad 30 tysięcy dol. 
Właścicielem do tej pory był zakon ka. 
pucynów w Szwajcarii. Superior zako- 
nu oświadczył, że zdecydowano się 
książkę sprzedać, potrzebne są bowiem 
pieniądze na cele misyjne. 


GŁOSY O DRUGIEJ 
ANGIELSKIEJ POWIEŚCI 
PIETRKIEWICZA 


Podawaliśmy na tym miejscu wyjąt- 
ki z pierwszych recenzji brytyjskich o 
powieści Jerzego Pietrkiewicza „Loot 
and Loyalty'. Głosów tych namnożyło 
się od tego czasu sporo, a wszystkie bez 
wyjątku są przychylne. 

znany miesięcznik „Encounter“ w 
zeszycie październikowym stwierdza, 
że wśród nowych wydawnictw godne 
polecenia są dwie książki, wyróżniają- 
ce się pełną wyobraźni narracją i in- 
teresujące ze względu na niezwykłe 
okresy i tła, na jakich się rozgrywają. 
mianowicie „Roman Wall“ Bryhera i 
„Loot and Loyalty“  Pietrkiewicza. 
„Pietrkiewicza 'atak' w sensie muzycz- 
nym jest tak zdecydowany, że stworzył 
on na wskroś interesującą książkę." 

„Cambridge Daily News“ stwierdza, 
że „Loot and Loyalty“ jest książką wy- 
bitną z wielu przyczyn. „Autor, choć 
pisze nieskazitelną angielszczyzną, 
przydaje książce niezwykłego, pikant- 
nego smaku, którego, powiedzmy, nie 
byłoby, gdyby napisana została naj- 
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pierw w jego własnym języku, a póź- 
niej dopiero przełożona.“ 

Tygodnik „Truth'- określa książkę 
Pietrkiewicza jako „fantazję dowcipną 
i umiejętnie napisaną, a przecież lot- 
ną". Swoje opowiadanie historyczne 
Pietrkiewicz prowadzi z „dużą dozą hu- 
moru i poezji". „Jego styl jest zmien- 
ny, od skrajnej żywości do złożonej 
subtelności aluzji." 

Według recenzenta „Manchester 
Evening News“ rzecz Pietrkiewicza pi- 
sana jest „z głębokim wyczuciem mis- 
tycyzmu Polski i Polesia“. 

„Press and Journal“ (Aberdeen) da- 
je swej recenzji tytuł „Fascynujące“. 
Stwierdza, że temat traktowany jest 
żywo i umiejętnie. Podobnie „Evening 
Citizen" (Glasgow), pisze, że autor na- 
pisał „imponującą powieść w niezwyk. 
le oryginalnym stylu“. 

„Montrose Review“ pisze, że autor 
stworzył książkę, która jest równie in- 
teresująca jak przekonywująca.  „Po- 
dobnie jak „The Knotted Cord", pier- 
wszą powieść Pietrkiewicza — ciągnie 
recenzent — także „Loot and Loyalty“ 
pisana jest z przejrzystą jasnością i 
współczującym spojrzeniem na każdy 
szczegół i postać. Jerzemu Pietrkiewi- 
czowi pogratulować należy jego opano. 
wania idiomatycznej  angielszczyzny 
ale trzeba wybaczyć potencjalnym 
czytelnikom, którzy by pragrięli, by 
przybrał on jakiś prosty pseudonim!“ 


„Weekly Scotsman“ podkreśla, że 
powieść odmalowuje brutalność epoki 
i wydobywa na światło dzienne dwie 
historyczne postacie, co do których 
wiele było przypuszczeń i domniemań. 

„Bon Accord“ (Aberdeen) wyraża 
opinię, że „problem kapitana Hume w 
tej doskonałej powieści jest odwróce- 
niem zagadnienia „displaced persons": 
Szkot na wygnaniu w Europie wschod- 
niej“. 
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WPŁATY a, w krajach bloku aaterlingowego: 
rami lub czekami bankowymi „eroased" (//); b) 


Internationa] 


Postal albo Morey Orde- 
w krajach bloku dołarewego: 


Money Orderami lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek banku 


ameryzańskclego: c) we wszystkich innych krajach: do miejscowego przedsta. 


nnn a 


ZŻZYO I E 


a: 


„Yorkshire Observer' zaznacza, że 
„wszystkie postacie tej osobliwej po- 
wieści są interesujące w swym realiz- 
mie i rozmaitości". 

„Northern Echo“ (Darlington) wy- 
raża pogląd, że „wybitny autor tej wy- 
bitnej powieści jest poetą polskim, któ- 
ry pisze bardziej idiomatyczną angiel- 
szczyzną niż kiedykolwiek zdołał to 
uczynić Conrad*. 

Przychylne recenzje o „Loot and 
Loyalty“ ukazały się nadto w „Birmig- 
ham Post“, „Guardian-Journal'* (Not- 


tingham), „Evening Express (Aber- 
deen), „Courier“, „Evening Herald“ 
(Dublin). 


BADANIA PORÓWNAWCZE 
W RÓŻNYCH KRAJACH SWIATA 


- — m. S naść” 

Ogromny wzrost liczby zachorowań 
na Serce w Stanach Zjednoczonych — 
większy niż w jakimkolwiek innym 
kraju — spowodował, że kierownicze 
stery lekarskie Ameryki zwróciły szcze- 
gólną uwagę na to zagadnienie. Zorga- 
nizowano cztery specjalne grupy ba- 
dawcze, jedną pod przewodnictwem dr. 
Gofmana z uniwersytetu kalifornijskie- 
go, drugą pod przewodnictwem prof. 
M. Lauffera z uniwersytetu w Pittsbur- 
gu, trzecią, którą kierują dr Irving Pa. 
ge z Cleveland Clinic-Fundation, i wre- 
szcie czwartą, na której czele Stoi prof. 
Frederick Stare z uniwersytetu Har- 
vard. Poza tym osobną grupę stanowi 
grono uczonych pod kierunkiem dr. 
Ancela Keys, z uniwersytetu w Minne- 
socie. Przeprowadzała ona badania po- 
równawcze w różnych krajach świata, 
kcrzystając z wydatnej pomocy funda- 
cji Carnegiego. 

Wynik tych badań? Stwierdzają one 
zgodnie, że  częstcść zachorowań na 
serce, w szczególności zawałów Serca 
(thrombosis) pozostaje w ścisłym zwią- 
zku ze sposobem odżywiania się — przy 
czym skutki specjalnie ujemne wywo- 
łuje obfita konsumpcja tłuszczu. Od 
dawna już było wiadomo, że wielkim 
niebezpieczeństwem dla serca jest na- 
gromadzenie się w naczyniach wieńco- 
wych serca tłustej substancji, zwanej 
cholesterolem. Substancja ta, wytwa- 
rzana przez wątrobę, jest niezbędna 
dla ciała i znajduje się w większości 
jego tkanek. Jednak nadmierna jej ilość 
w ściankach naczyń wieńcowych ser- 
ca może zwęzić przejście potrzebne dla 
krwi, a w dalszym ciągu powoduje ono 
zamknięcie arterii przez skrzep krwi. 

Doświadczenia przeprowadzone przez 
grupę dra Keysa w Neapolu wśród 200 
osób, wykazały, że mają one w swej 
krwt znacznie mniej cholesterolu niż 
Amerykanie. Jest to wynikiem taktu, 
że Włosi spożywają zaledwie połowę 
ilości kalorii tłuszczu, spożywanych 
przez Amerykanów. Ilość wypadków 
śmierci, wywołanych chorobami serca 
o charakterze degeneracyjnym, wynosi 
we Włoszech zaledwie jedną trzecią te- 
go co w Ameryce. Obliczenia, przepro- 
wadzone w czasie drugiej wojny świa- 
towej w krajach skandynawskich, 
stwierdziły, że racjonowanie tłuszczów 


dało bardzo dodatnie rezultaty, jeżeli 
chodzi o choroby serca. Największy spa- 
dek w ilości tych chorób nastąpił w 
Norwegii, gdzie racje były najniższe. 
Jeżeli chodzi o Japonię, gdzie ludność 
żywi się głownie ryżem i rybami, ilość 
wypadków śmierci, wywołanych cho- 
robą naczyń wieńcowych serca, wyno- 
si zaledwie jedną dziewiątą tego, co w 
Stanach Zjednoczonych. 


Blake Clark, autor artykułu w „Rea. 
der's Digest“ na ten temat, konk.udu- 
je, że w krajach, w których istnieje du- 
zy odsetek zgonów z powodu chorob 
serca, konieczne jest ograniczenie spo- 
życia tłuszczu. Wśród rad praktycz- 
nych, jakie podaje, uważa nawet za 
wskazane zastąpienie masła używanego 
do chleba marmoladą lub dżemem. Le- 
karze jednak zgodni są co do tego, że 
owa redukcja spożycia tłuszczu DR 
powinna mieć jakiegoś radykalnego 
charakteru. 


PROPAGANDA NIEMIECKA 
PRZY POMOCY FOTOGRAFII 


W bibliotekach londyńskich Znalazła 
się ostatnio książka o Śląsku, wydana 
pizez Niemców w języku angielskim. 
Tytuł książki: „Silesia in pictures — 
Qtecord of remembrance)", autor Al- 
fons Teuber, tłumacz D. Sonft, wydaw- 
nictwo: Verlag Christ Unterwegs 
Munich, wydanie drugie, 1951, str. 100, 
Tekst, a właściwie kilkaset ilustracji 
tctograticznych uzupełnionych tu i 
owdzie tekstem, poprzedza słowo wstę- 
pne dra Josepha Wittiga, zmarłego w 
roku 1949 koło Liineburgu, na „wye- 
naniu“ — jak to zaznaczono w książce. 

Oczywiście ten propagandowy dopi- 
sek nazywa wygnaniem ziemie rdzen- 
nie niemieckie, gdzie się Niemiec dr 
Wittig znalazł po opuszczeniu Śląska. 


Śląsk nazywa on w swej przedmowie 
„straconym domem“, a pracę wydaw- 
ców nad książką: „owocem miłości". 

Tyiko że Śląsk to „polski dom“ i 
wydany album cieszy nasze polskie 
oczy pięknem tej ziemi. Album zawierą 
krajobrazy, typy ludowe, kościoły, zam- 
ki Piastowskie. 

Autor chciałby stworzyć w czytel- 
niku przekonanie o niemieckości Śląs- 
ka, nie udaje mu się jednak ten za- 
mysł. Wspomina, bo trudno nie wspom- 
nieć pisząc o Śląsku, o dynastii P.a- 
stów — a nie byli to Niemcy, to już 
trudno i darmo. 

Tesknią wydawcy za miastami śląs- 
kimi. „Straconym domem“ dla nich 
jest Głogów, Wrocław, Racibórz, ba 
nawet Katowice. Rzeźbiarz Szmergal- 
ski, pisarz Liszka, o których wsponii- 
na książka, nie są najlepiej wybrany- 
mi nazwiskami dla podkreślenia nie- 
mieckości Śląska. 

Dla bacznego czytelnika ta propa- 
gandowa książka niemiecka dużo po- 
wie o polskości Śląska. A zdjęcia są 
poza tym przepiękne, niektóre niezna- 
ne nawet nam Polakom i album jest 
wart poznania jako dzieło sztuki foto- 
graficznej. 


— 
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Książka emigracyjna jest w Kraju 
przez reżym tępiona 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Może przyda się Panu poniżej Opisa- 
ny drobny fakt, zawierający dużą wy- 
mowę. 

Po ukazaniu Się w ubiegłym roku 
pracy M. Winowskiej „Szaleniec Niepo- 
kalanej' wspomniałem o tej książce w 
liście do swej matki w Polsce, która nie 
tylko znała o. Kolbego, ale go uwiel- 
biała. Gdy matka wyraziła chęć posia- 
dania książki o nim, wysłałem jej je- 
den egzemplarz, który nigdy nie do- 
szedł do jej rąk. „Skieruj przesyłkę na 
klasztor franciszkanów w Niepokalano- 
wie — pisała mi matka po miesiącach 
bezowocnego czekania, podając na- 
zwisko jednego z tamtejszych ojców, 
którego znała. — Nie przypuszczam, by 
cenzura celna miała zastrzeżenia do 
żywotu założyciela tego klasztoru...“ 

Posłuchałem rady i wysłałem przez 
księgarnię „Veritas* dwa egzemplarze 
„Szaleńca“. Przez następne cztery mie- 
siącoe w listach od matki wciąż znaj- 
dowałem dopisek: „książek jeszcze nie 
ma“. Doszedłem do wniosku, że zostały 
skonfiskowane w Polsce. Spróbowałem 
więc wysłać jeden egzemplarz przesył- 
ką poleconą. Liczyłem na to, że jeśli 


w Polsce przesyłki nie mogą adresa- 
towi doręczyć, to po prostu mi zwrócą. 
Było to w sierpniu 1955 r. Przesyłka 
nie doszła do adresata, ani nie została 
mi zwrócona. Zaginęła. 


Los czterech egzemplarzy książki 
jest wiadomy. Zostały skonfiskowane 
przez władze komunistyczne, bo książka 
mówiąca o założycielu Niepokalanowa, 
o człowieku, którego życie wypełnione 
było prawdą i miłością do Boga i 
wszystkich ludzi, nawet do tych, któ- 
rzy byli na usługach zła, książka na 
wskroś religijna i apolityczna, mająca 
aprobatę władz duchownych — nie 
może mieć w Polsce dostępu nawet do 
klasztoru, który 0. Kolbe dosłownie 
własnymi rękami budował i skąd pro- 
mieniował na kraj i świat. 

Ten drobny na pozór fakt odsłania 
całą kłamliwość twierdzeń „katolików 
postępowych“ o wolności religijnej w 
dusznym zamknięciu za żelazną kurty- 
ną w Polsce. 


J. Z. S. 


(nazwisko i adres 
znane redakcji) 
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Urodzony 20. XI. 1932 r. w majątku Mstyczów, Ziemi Kieleckiej, 


syn 


lekarza Ludwika i Wandy z domu Kugler, po ciężkiej 


chorobie, opatrzony Św. Sakramentami, zasnął w Panu w kwiecie 

„swej młodości, dnia 21 grudnia 1955 r. w Neasden Hospital 
w Londynie. Niech Go ziemia utuli jak Matka. 

O tej bolesnej stracie zawiadamiają pogrążeni w szczerym 


żalu i smutku 
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Kalendarz Rodziny Polskiej 
Na Rok Pański 1906 
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KRONIKA 


JUBILEUSZ KS. KANONIKA 
N. TURULSKIEGO 


Znany szeroko i wysoce ceniony 
wśrcd Polonii londyńskiej proboszcz 
polskiego kościołą na Devonii, ks. ka- 
nonik Narcyz Turulski obchodził w 
dniu 21 grudnia awudziestopięciolecie 
swoich święceń kapłańskich. Uroczy- 
stości jubileuszowe, zorganizowane 
przez stworzony w tym ceiu komitet, 
oabyły się w dniu niedzielnym, 18 
gruania. 

Katolicki Ośrodek Wydawniczy Ve- 
ritas, a Lakże i redakcja ŻYCIA złoży- 
ły już swoje serdeczne życzenia Ju- 
bilatowi, z kórym nas łączą węzły ści- 
słej współpracy. Dzisiaj, korzystając z 
okazji tego jubileuszu, pragniemy je- 
dynie choć w słowach najkrótszycn 
streścić przebieg życia i pracy ks. ka- 
nonika Turulskiego w ciągu minionego 
dwudzieswopięciolecia. 

Urodzony 31 października 1907 roku 
na Pomorzu, w diecezji chełmińskiej, 
ks. kanonik Turulski ukończył semi- 
narium duchowne w Pelplinie, otrzy- 
mawszy w dniu 21 grudnia 1930 roku 
święcenia kapłańskie z rąk ks. biskupa 
Ox<oniewskiego. W tejże diecezji cheł- 
mińskiej zaczyna zaraz pracować ja- 
ko katecheta, kolejno w szkołach po- 
wszechnych i średnich w Tczewie i w 
Nowym Mieście nad Drwęcą. 

W czasie wybuchu drugiej wojny 
światowej jest w Puławach, skąd prze- 
nosi się do Wilna, gdzie już w oko- 
iicznościach wojennych zdobywa sto- 
pień magistra świętej Teolcgii i zaraz 
potem zostaje przez bolszewików a- 
resztowany i wywieziony najpierw do 
obozu w ‘Starobielsku, a następnie do 
Kożwy. 

Zwolniony w 1942 roku razem z in- 
nymi Polakami z sowieckich łagrów — 
zgłasza się niezwłocznie do pracy dusz- 
pasterskiej wśród rodaków deportowa- 
nych na Syberię. Powołany do wojska 
pełni służbę jako kapelan 6 d. p. i 6 
baonu Dzieci Lwowskich. W Iraku jest 
kapelanem grupy artylerii 9 p. a. 1. 
oraz 11 p. a. c. Z tymi oddziałami bie- 
rze udział jako duszpasterz w walkach 
II Korpusu w Italii, gdzie za odwagę 
wykazaną w bitwie pod Monte Cassi- 
no odznaczony zostaje Krzyżem Wa- 
lecznych. 

Od 1944 do 1946 r. jest kapelanem 
Centrum Wyszkolenia Artylerii Jako 
zasłużony duszpasterz wojskowy o- 
trzymuje Srebrny Krzyż Zasługi z 
Mieczami oraz stopień starszego kape- 
lana (majora), a biskup polowy W. P. 
obdarza go przywilejem używania ro- 
kiety i mantoletu kanonickiego. 

Po przyjeżdzie do Anglii i po roz- 


wiązaniu P.K.P.R. ks. kanonik Turul-- 


ski pełni pracę duszpasterską w wielu 
równocześnie polskich hostelach. Nie- 
sie słowo Boże do Perton, Wolver- 
hampton, Ailston, Coventry, Leaming- 
ton, Long Marston, Redditch, Stud- 
ley, Warwick, Kidderminster, Rugby, 
Malborough i do innych polskich sku- 
pisk. W latach 1949-50 pracuje w Co- 
ventry i w okolicy, skąd w maju 1950 
roku powołany zostaje na obecne sta- 
nowisko do Londynu. Jako proboszcz 
jedynego — jak dotychczas — polskie- 
go kościoła w Londynie, ks. kanonik 
Turulski rozwija szeroką działalność 
duszpasterską i Społeczną. Dużo ener- 
gii i inicjatywy wkłada m.in. w rozsze- 
rzenie zakresu zadań istniejącego od 
dawna przy kościele na Devonii Poi- 
skiego Towarzystwa Katolickiego. Z 
inicjatywy Jubilata powstają w tym 
Towarzystwie nowe sekcje, jak: cha- 
rytatywna, młodzieżowa z kołem tea- 
tralnym, a także chór i koło rodzi- 
cielskie. 

Ks. kancnik Turulski założył i pro- 
wadzi przy kościele na Devonii polską 
szkołę sobotnią, w której uczy się obec- 
nie 280 dzieci. 

Dzięki staraniom Jubilata powstała 
również kolonia na wyspie Canvey, 
gdzie co roku 60 polskich dzieci używa 
wywczasów nad brzegiem morza pod 
dobrotliwą opieką ks. Kanonika. Opa- 
lająca się w słońcu dzieciarnią ma za- 
pewne dla swego opiekuna uśmiech 
podobny do uśmiechu dziewczynki na 
fotografii obok zamieszczonej. 
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Ks. kanonik Narcyz Turulski jest 
czynny nie tylko w swojej parafii. Bie- 
rze żywy udział w życiu kulturalnym 
i narodowym Polaków w Wielkiej Bry- 
tanii. Jest członkiem zarządu głównego 
Polskiej Macierzy Szkolnej, jest w Ko- 


Ks. kanonik Narcyz Turulski 


misji Koordynacyjnej przy Zjednocze- 
niu Polaków w Wielkiej Brytanii, a 
także w Komisji Nauczania Przedmio- 
tów Ojczystych. 

Te wszystkie tak liczne prace Spo- 
łeczne umie łączyć ze swoimi obowiąz- 
kami w parafii, dla której jest Szcze- 
gólnie oddanym opiekunem i duszpa- 
sterzem. 


DZIESIĘCIOLECIE 
STOWARZYSZENIA LOTNIKÓW 
POLSKICH 


Znane dawniej pod nazwą „Samopo- 
mocy Lotniczej“ Stowarzyszenie Lot- 
nikow Polskich obchodziło w końcu 
1955 roku dziesięciolecie swojej działal. 
ności. 

Stowarzyszenie Lotników Polskich 
jest organizacją o zasięgu światowym 
posiadającą swe placówki nie tylko w 
Wielkiej Brytanii, ale również i w Ar- 
gentynie, Australii, Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych Ameryki. 

Cztery domy Stowarzyszenia: w Lon- 
dynie, Blackpool, Derby i Nottingham 
służą nie tylko jego członkom, ale tak- 
że i całemu miejscowemu  społeczeń- 
stwu polskiemu. 

Stow. Lotników Polskich jest orga- 
nizacją samopomocową i koleżeńską. 
Cieszy się ono chyba najwydatniejszym 
poparciem społeczeństwa brytyjskiego 
spośród organizacji polskich w Wielkiej 
Brytanii, co dowodziłoby, że Brytyj- 
czycy nie zapomnieli o zasługach pol- 
skich lotników w czasie drugiej wojny 
światowej. 

Fundusz społeczny, którym Stowa- 
rzyszenie rozporządza, pozwala mu na 
niesienie pomocy finansowej tym 
członkom Stowarzyszenia, którzy Są w 
trudnych warunkach materialnych. 
Istnieje także specjalny fundusz pomo- 
cy wdowom i sierotom po lotnikach, a 
także fundusz gospodarczy, z którego 
Stowarzyszenie udziela swym członkom 
pożyczek na zakładanie nowych warsz- 
tatów pracy lub na rozwinięcie przed- 
siębiorstw już istniejących. 

Liczne sekcje i kluby Stowarzyszenia 
Lotników Polskich starają się zainte- 
resować młodzież polską zagadnienia- 
mi lotnictwa. Oprócz sekcji o charak- 
terze ściśle lotniczym Stowarzyszenie 
popiera i inne inicjatywy zmierzające 
do umożliwienia młodzieży polskiej ko- 
rzystania w pewnym sensie z zasobów 
materialnych, jakimi Stowarzyszenie 
rozporządza. 

Patronem Stowarzyszenia jest mar- 
szałek lotnictwa brytyjskiego Sir John 
Slessor, a w skład Komitetu Honorowe- 
go wchodzi wiele znanych i cenionych 
osobistości polskich i brytyjskich. 

Sumując tę pożyteczną i — jak na 
warunki emigracyjne — na mocnych 
opartą podstawach działalność — moż- 
na tylko życzyć Stowarzyszeniu Lotni- 
ków Polskich równie owocnej pracy i 
na przyszłość. 
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